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Otwarcie wystawy
„GAZETY KRAKOWSKIEJ"

We wtorek, 13 bm. w

lokalu Wojewódzkiego
Ośrodka Szkolenia Par
tyjnego w Krakowie na
stąpiło otwarcie wysta
wy ilustrującej rozwój
i osiągnięcia „Gazety
Krakowskiej".

Wystawa, która czyn
na będzie przez dłuższy
okres czasu, udostępnio
na jest dla zwiedzają
cych przez cały dzień.

W jednym z najbliż
szych numerów naszego
pisma zamieścimy szcze
gółowe sprawozdanie z

wystawy.

Wyd. A Cena 15 groszy

Gazeta
Krakowskaf

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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PKOP zaprószmy
na konferencję
brytyjskiego

komitetu pokoju

WARSZAWA
Polski Komitet Obrońców

Pokoju otrzymał zaproszenie
na krajową konferencję bry
tyjskiego komitetu pokoju,
która odbędzie się w Londy
nie w dniu 18 maja br.

Na konferencję tę ma wyje
chać delegacja PKOP w oso
bach pref. Stanisława „ Kul
czyńskiego oraz literata “Ada
ma Tama.

Nowa fala

prześladowań
wychodzłwa polskiego

we Francji
PARYŻ

W ostatnich dniach policja
francuska przeprowadziła no
wą akcję prześladowań, skie
rowaną przeciwko wychodz-
twu polskiemu we Francji.

W Paryżu tajni agenci po
licji francuskiej dokonali naj
ścia na lokal redakcji i admi
nistracji demokratycznego
dziennika „Gazeta Polska".
Przeprowadzili brutalną re
wizję I zatrzymali kilku pra
cowników pisma.

Jednocześnie na prowincji,
a szczególnie w departamen
tach NÓrd i Pas de Calais po
licyjne władze francuskie do
konały licznych rewizji, w

mieszkaniach polskich górni
ków.

Zobowiązsnia produkcyjne pod
jęte dla uczczenia 60 rocznicy
urodzin Prezydenta RP Bole
sława Bieruta i święta 1 Maja
przez załogi statków Polskiej
Marynarki Handlowej umo
żliwiły między innymi szyb
kie dokonanie remontów
i prac konserwacyjnych urzą
dzeń okrętowych. Ha zdjęciu:
członkowie załogi statku „Lu
blin", bosman Franciszek Hohn,
starszy marynarz
Zbytnicki I młodszy marynarz
Zdzisław Zaremba dokonują
wymiany lin przy szalupach

ratunkowych,
CAF — fot. Kosyearz

Sianisław

ZAŁOGI KOPALŃ WALCZĄ ZWYCIĘSKO
o utrzymanie osiggnięć produkcyjnych

uzyskanych w ukresie wykonania zobowiązać
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Iow. Bieruta

i święta 1 Maja
Pierwsza dekada maja zaznaczyła się w przemyśle wę

glowym wzmożoną walką o utrzymanie osiągnięć produ
kcyjnych, uzyskanych przez przodujące kopalnie w okre
sie realizacji zobowiązań podjętych dla Uczczenia 60 ro
cznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta i święta
1 Maja.
Umiejętne

doświadczeń uzyskanych przez hanie

załogę kopalni „Eminencja"
w okresie realizacji zobowią
zań produkcyjnych pozwoliło
górnikom tej kopalni
kadzie maja zająć
przodujących miejsc,
wa organizacja pracy
bezawaryjne 1-sprawne działa
nie urządzeń transportowych !

systematyczne rozszerzanie
frontu odbudowy kopalni —

Stają się podstawą do coraz to

nowych sukcesów tej załogi.
Ambicją górników kopalni „E-
minencją" jest zatrzymanie na

własność sztandaru przechod
niego, przekazanego im za naj
lepsze wyniki w I kwartale
bież, roku przez CRZZ. Gór
nicy kopalni „Eminencją" w

pełni realizują swe ambitne za
mierzenia. Meldują oni o wy
konaniu planu J dekady maja
w 109,8 proc.

Do czołówki przodujących
kopalni w I dekadzie maja do
szła załoga kopalni „Marcel",
osiągając najwyższe przekro
czenie planu — 112,1 proc.
Czyn produkcyjny, którym za
łoga powitała 60 rocznicę uro
dzin Prezydenta Bolesława
Bieruta i święto 1 Maja, przy
niósł załodze 10 tys. ton wę- maja wykonała
gla ponad plan w marcu i głównie z powodu niedosta-

wykorzystanie kwietniu i pozwolił na wyko-
w kwietniu br. planu

miesięcznego w 108,3 proc.
Osiągnięcie to zmobilizowało
we wspólnej walce o dodatko
we tony węgla całą załogę,
która w 100 proc, współzawo
dniczy o miano najlepszego w

zawodzie. W okresie czynu
wychowały się nowe przodują
ce kolektywy górnicze — bry
gady ścianowe i zespoły cho
dnikowe, jak 46-osóbowa bry
gada ścianowa Alojzego Adam

czyka, zespoły chodnikowe

Spandla i Someflinga, bryga
da sportowa Tomasza Grobo-
rzą, 23-osobowa brygada prze
kopowa Jana Dzierżęgi i wie
le innych.

W I dekadzie maja przodo
wały również załogi kopalń
„Jaworzno", „Mortimer" „Ka
towice" i „Gen. Zawadzki",
które zrealizowały swe deka
dowe plany produkcyjne w

granicach od 106,7 do 108,6
proc.

Nie wszystkie załogi kopalń
przełamały trudności i w pełni
realizują plany.

Kopalnia „Milowice" po
mimo wykonania planu wydaj
ności w 102 proc, plan pro
dukcyjny pierwszej dekady

w 91 proc.

wIde-
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dołowej,

Najwspanialsza impreza sportowa

V Międzynarodowy Wyścig Pokoju
zokoócsooigiSukces kolarzy czechosłowackich w ostatnim etapie

Anglia zwycięża w klasyfikacji drużynowej i indywidualnej
Etapem Budziejowice—Praga, długości 195 km, zakoń

czony został V kolarski Międzynarodowy Wyścig Pokoju
Warszawa—Berlin—Praga, zorganizowany przez re
dakcje pism „Trybuny Ludu1, „Neues Deutschland" i

„Rudeho Prava“.
W wyścigu tym, będącym największą amatorską ko

larską imprezą na święcie, wzięło udział 17 ekip "euro
pejskich, które na dwunastu etapach z Warszawy do

Pragi stoczyły piękną i sportową walkę. Z walki tej zwy
cięsko wyszła robotnicza ekipa angielska, zajmując w

końcowej punktacji pierwsze miejsce. Również, w kla
syfikacji indywidualnej zwyciężył zawodnik angielski
Steel.

Zakończenie Wyścigu Pokoju, które odbyło się na sta
dionie Sparty w Pradze przy udziale ponad 50 tys. osób

przerodziło się we wspaniałą manifestację na rzecz po
koju. VZ 'loży honorowej zasiedli przedstawiciele rządu
CSR z premierem Zapotockym na czele oyaz przedstawi
ciele placówek dyplomatycznych państw zaprzyjaźnio
nych.
Ostatni dzień piątego Wy

ścigu Pokoju na trasie War
szawa — Berlin — Praga miał
zdecydować czy Anglik Steel
zdobędzie mistrzostwo indy-

tecznego stanu ząłogi i innych
obiektywnych przyczyn. W

kopalni byli ostatnio przedsta
wiciele Ministerstwa Górnic
twa, którzy obiecali uzupełnić
załogę i pomóc w przełamaniu
innych trudności.

Szereg jednak kopalń nie

wykonało planu dekadowego,
choć nie ma po ternu żadnych
obiektywnych przyczyn. Nale
ży do nich kopal ,iia „Każi-
mierz-Juliusz" i inne..

dniu 11 maja ter. w i-cwo-

otwartym olbrzymim smiiles-
trze w Brzegu n. Odrą rdteySa
się jedna z centralnych urs"

czystoici Dni Oświaty. Książki
i Prasy — festiwal muzyki,
pieśni i tańca. W festiwalu

wzięły udział: wielka orkie
stra symfoniczna Polskiego
Radia pod dyrekcją Grzegorza
Fitelberga oraz Państwowy
Zespół Pieśni i Tańca „Ma
zowsze". Festiwal otworzył
minister kultury i sztuki
Stefan Dybowski. Na zdjęciu:
fragment występu zespołu

„Mazowsze".
CAF — fot. Dąbrowieoki

Społeczeństwo polskie
w Dniach Oświaty Książki i Prasy

zapoznaje sie z twórczością
!

uczonych, literatów i
WARSZAWA

W Dniach Oświaty, Książki i Prasy organizowane są —

na równi z imprezami, obrazującymi dorobek Polski Lu
dowej na polu rozwoju oświaty i kultury — wystawy,
odczyty, koncerty, popularyzujące twórczość uczonych,
literatów, artystów, którzy swą wiedzę i. wspaniałe ta
lenty oddali na usługi ludzkości, dla jej rozkwitu i szczę
ścia, na usługi sprawy pokoju i przyjaźni między naro
dami.

Na kiermaszach dużym po
pytem cieszą się, obok prac
autorów polskich, książki po
stępowych pisarzy zagranicz
nych oraz postępowa prasa
zagraniczna, a przede wszyst
kim literatura i wydawnictwa
.radzieckie.

W Państw. Muzeum w Gli
wicach, woj. katowickie otwar
to wystawę poświęconą życiu
i pracy genialnego majarza i

uczonego włoskiego — Leo
narda da Yinci oraz twórczo
ści wielkich pisarzy: rosyjs
kiego — Mikołaja Gogola i

Cala postępowa ludzkość

Wicepremier
Jędrychowski
ZAFOŻNAJE SIĘ
z postępem prac

przy bucicwie

Pałacu Mary i toki

Pierwsza część bazy
proc ukcyjno-składowej

budowy Pałacu Kultury i Mi

WARSZAWA
12 bm. plac budowy Pała

cu Kultury i Nauki, budowę
osiedla mieszkaniowego w Je
lonkach i wielką bazę produk
cyjno-składową zwiedził wice
premier Stefan Jędrychowski.

Z postępem pracy przy bu
dowie poszczególnych obiek
tów zapoznawali wicepremie
ra Jędrychowsktegb: naczelny
inżynier budowy Pałacu fnż.
L. W. Szczypakin, zastępca
kierownika budowy Pałacu
inżynier A. N. Pieczonkin o-

raz dyrektor biura pełnomoc
nika rządu do spraw budowy
Pałacu Kultury i Nauki inż.
H. Janczewski.

oddana do użytku
WARSZAWA

Robotnicy radzieccy, budujący wielką bazę produkcyj
no-składową, która dostarczy potrzebnych materiałów i

.urządzeń db budowy Pałacu, w ostatnich dniach znacznie

zwiększyli tempo prac. Część bazy została już oddana do

eksploatacji.
Codziennie z pociągów nad

chodzących ze Związku Ra
dzieckiego wyładowywane są
w bazie do wielkiego magazy
nu maszyny i urządzenia. M.
in. w magazynie znajdują się
już elementy potężnego dźwi
gu portalowego o nośności 12
ton. Długość ramienia wysię
gowego tego dźwigu wynosi
35 m. Na placu budowy bę-

dzie on zmontowany na szy
nach i pracować będzie przy
podnoszeniu i pr/bnoszentu
konstrukcji stalowych Pałąyi.

Jednocześnie przystąpień..
do budowy dróg betonowy cli „

którymi samochody i ciągniki
wywozić będą z magazyn;wv
maszyny I materiały na pk.c,
gdzie stanie Pałac Kultury i
Nauki.

I

wzmoże swe wysiłki
w obronie życia dzieci,
w zabezpieczeniu im warunków rozwoju

I Zebrania spmezdawcze
obrad Międzynarsitowej KeoYere^cji w Olome Oziecka j

WARSZAWA
Uchwały Międzynarodowej Konferencji w Obronie

Dziecka, która odbyła się w kwietniu br. w Wiedniu, są
tematem masowych zebrań w miastach i wsiach na
szego kraju.
W wiecu sprawozdawczym

w Bydgoszczy uczestniczyło o

kolo 1.000 osób. Szczególnie
licznie przybyły matki-robot-
nice, gospodynie domowe. Ob
szerny referat sprawozdawczy
z konferencji wiedeńskiej wy
głosiki aktywistka L. K. He
lena Sommerfeld.

Prelegentka stwierdziła, że

przebieg obrad jak również
cyfry i fakty przytoczone na

konferencji wiedeńskiej przez
deragatóy 64 krajów mówią
o kęu.:eJznpśęJ zespolenia wy
siłków całej postępowej ludz
kości w obronie życia dzieci,
w zabezpieczeniu im warun
ków rozwoju.

W krajach prowadzących
politykę pokojowego budow
nictwa i współpracy między
narodami: w Związku Ra
dzieckim, Chinach Ludowych,
krajach demokracji ludowej i
NRD dziecko — urzYszłość

narodów, otoczone jest szcze
gólnie troskliwą opieką.

Zebrani uchwalili rezolu
cję, w której m. in. czytamy:
„Miliony białych 1 czarnych
dzieci w krajach kapitalisty
cznych. koloniach i krajach
zależnych cierpią z powodu
przygotowań do wojny: po
garsza się tam stan zdrowia
dzieci, wzrasta śmiertelność.
Potępiamy 1 nienawidzimy
podpalaczy świata — amery
kańskich bankierów. Wzmoże
my swoją pracę dla spotęgo
wania sit naszej Ojczyzny Lu
dowej, która jest mocnym og
niwem w światowym obozie
pokoju".

Wiele kobiet przemawiało
na zebraniu sprawozda W;
czym, która < -Jbyio się w Za
kładach Przemysłu Dziewiar
skiego. im. O;''ar 10 września
1907 r. w Lodzi.

artystów
francuskiego — Wiktora Hu
go.

Wystawione eksponaty za
poznają zwiedzających ze

wspaniałymi dziełami Leonar
da da Vinci, Uwagę zwracają
reprodukcje słynnych obra

zów: „Madonna z dzieciąt
kiem" oraz „Gicconda".

Inny dział wystawy popula
ryzuje twórczość wielkiego pi
sarza rosyjskiego Mikołaja
Gogola, którego satyra wstrzą
snęła tronem carskim. Widzi
my tu znane powieści Gogo
la, a wśród nich słynne dzie
ło „Martwe dusze" oraz utwo
ry sceniczne, jak świetną ko
medię „Rewizor". Wystawio
ne zostały również inne prace
Gogola.

Liczne utwory Wiktora Hu
go, m. in. „Nędznicy",. „Czło
wiek, który się śmieje" —

charakteryzują postać 1 twór
czość tego bojownika o spra
wiedliwość, wolność i postęp.

*

W ramach Dni . Oświaty,
Książki 1 Prasy oddział Związ
ku Literatów w Lublinie zor
ganizował imprezy odczytowo-
artystyczne z udziałem miejs
cowych członków związku.

Odczyt o twórczości 1 ży
ciu Mikołaja Gogola, wygło
szony przez Konrada Bielskie
go, wzbudził żywe zaintereso
wanie, zwłaszcza wśród mło
dzieży akademickiej i szkol
nej.

*

Towarzystwo Wiedzy Po
wszechnej w licznych gminach
woj. gdańskiego urządza spe
cjalne odczyty poświęcone
Wiktorowi Hugo.

*

Spośród różnorodnych im
prez „Dni" urządzanych w

Poznaniu szczególnie dużą
frekwencją cieszył się wieczór
muzycznoliteracki w sali mar

murowej nowego Ratusza. Kil
kuset zebranych wysłuchało
koncertu uczniów Wyższej
Szkoły Muzycznej i Państw.

Filharmonii.
220 wystaw zorganizowa

nych do tej pory w bibliote-'
kuch gminnych woj. poznań
skiego ■popularyzuje utwory
pisarzy polskich, radzieckich
i postępowych pisarzy innych
krajów. Wystawy są licznie
zwiedzane przez chłopów.

siński i Klabiński. Znów pada
deszcz tym razem z gradem.
Warunki są bardzo ciężkie. I
oto nagle od czołówki odrywa
ją się nieoczekiwanie Skorze
pa i Schur. Tymczasem Kró
lak z Klabińskim usiłują dojść
do. grupy, od której przed
chwilą oderwali się Czecho-
słowak i Niemiec.

Walka jest nadzwyczaj za
żarta. Zbliżamy się do Pragi.
Zespołowo doskonale jadą An
glicy, W czołowej grupie wi-

zdzimy całą drużynę ze S'
na czele. Tempo je

'

we i dochodzi do 45 km
dzinę.

30 km przed Pragą
czyna się fantastyczny
Na czele jadą samotnie
i Skorzepa, a za ich plecami
rozgrywa się walka o każdy
metr. Ukazało się słońce. Szo
sa coraz bardziej schnie. Mie
szkańcy Pragi długo czekali
na przyjazd kolarzy. Stolica
Czechosłowacji przeżywa swój

'wielki dzień, tak jak przeży
wała Warszawa i Berlin.

Nad samym brzegiem Weł
tawy mijamy Vaclavske Na-
mesti i dążymy wprost na sta
dion Sparty, gdzie znajduje
się meta.

Od kilku godzin mieszkań
cy stolicy Czechosłowacji za
dawali sobie pytanie, który z

kolarzy wpadnie pierwszy na

metę. Meldunki jakie nadcho
dziły z trasy rozpaliły entu
zjazm publiczności. Na stadion
Sparty jako pierwszy wpada
Skorzepa. Po dłuższej przer
wie nadjeżdża liczna grupa za-

jpie wl-
Śteelem

'empo jest rekordo-
na go-

rozpo-
finisz.
Schur

widualne, czy też Vesely
względnie Stablewski potra
fią spłatać figla wjeżdżając
triumfatorsko na stadion Spar
ty w Pradze.

Walka zapowiadała się nad
zwyczaj interesująco. Tym ra
zem rzucono wszystko na je
dną . kartę. Nastąpił ostatni
dzień pojedynku ojnetry i se
kundy. ®

O godzinie 11,45, kolarze
wyruszyli w drogę do Pragi.
Etap wynosił 195 km. Po prze
jechaniu 20 km widzimy, już
pierwszych maruderów. Są to
kolarze Finlandii, którzy jadą
o 1 km w tyle za zwartą grupą
zawodników. Nikt <nię chce na

razie ryzykować ucieczki. Tern
po wynosi jednak już 38 km
na godzinę, ale z kilometra na

kilometr zaczyna zwiększać __ ___

d
____ ___ _ ___

się. Nie wszyscy mogą dorów- wodników ze Svobodą i Vese-
nać wyborowej klasie zawód- ’

ników, spośród których wyło
ni się zwycięzca.

Od czołówki odrywa się o

500 metrów grupa kolarzy zło
żonaz4
Królaka,
Dienera.

Kolarz
pada na. zakręcie. W drugiej
grupie odpada Jarząbek, Sza-
bo (Węgry) i Bobczev (Bułga
ria) i jeszcze kilku kolarzy.

Mamy za^sobą przejecha
nych 40 km. Wycofuje się z

wyścigu po przejechaniu około
2000 km Audemard (Francji).
W brzozowym lesie goniąca
grupa dochodzi do grupki pro
wadzonej przez Królaka. Nie
długo jednak wszyscy jadą ra
zem, bo Królak, SvobÓda i
Diener — raź jeszcze inicjują
ucieczkę, odrywając się o .ki
lometr.

Za nią jadą Federici (Wło
chy), Skorzepa (CSR), Dymi
trow (Bułgaria), Hanssen (Da
nia) i Hiccomban (Rumunia).

Zrywa się silny wiatr. Za
czyna padać ulewny deszcz.
Szosa jest śliska. Przy prze-
jeździe przez szlaban kolejo
wy trzej Belgowie: Verschue-
ren, Van Loveren i Vaubens
powodują kraksę.

Korzystają oni z pómocy
polskiego wozu technicznego.
Do trójki kolarzy prowadzonej
przez Królaka dochodzi pokaź
na grupa złożona z pięciu za
wodników z Federicim na cze
le. W tym czasie Wójcik łapie
gumę. Vesely pilnuje Stablew-
skiego, jadąc z.nim dopiero w

grupie trzeciej. Grupa ta jest
liczna. Widzimy w niej mię
dzy innymi Steęla. Przestaje
padać deszcz. Na czole wyśei
gu zlikwidowana zostaje całko
wicie ucieczka Królaka. Ko
larz Verschueren jeszcze'- raz

przystaje na szosie. Defekt.
Pomaga mu obsfuga wozu poi- •

skiego. Lotny finisz wygrywa
Bułgar Dimov przed Skorzepą
i Deutschem.

60 km przed Pragą Królak
zmienia koto. W czołowej gru
pie z Polaków już tylko Wrze-

zawodników, a więc
Kóleva,

'

Svobody,

belgijski Van Howen

lym na czele, a potem płyną
długie sekundy oczekiwania.
Wreszcie nadjeżdżają Steel !
Stablewski z całym szeregiem
kolarzy, wśród których ujrze
liśmy Wrzesińskiego.

WYNIKI TECHNICZNE
OSTATNIEGO ETAPU

1) Skorzepa (CSR) 5:29,44
godz.

2) Schur (NRD) 5:31,18.
3) Svoboda (CSR), 4) Vesely

(CSR), 5) Sitzwohl (Austria), 6)
Verhelst (Belgia).

Polacy zajęli miejsca: 14)
Klabiński, 17) Wrzesiński, 37)
Wójcik, 39) Hadasik, 44) Kró
lak i 50) Jarząbek.

W klasyfikacji drużynowej
dwunasty etap wygrała Czecho
słowacja w czasie 16:41,13
godz. przed NRD, Anglią, Buł
garią, Holandią i Polską.

WYNIKI KOŃCOWE
WYŚCIGU

Zwycięzcą V Wyścigu Po
koju został Steel (Anglia),
który dystans 2.088 km prze
był w łącznym czasie
57:06,17 godz. Drugie miej
sce zajął Vesely (CSR) —

57.08,52 godzi trzecim był
Stablewski (Polonia fr.) —-

57:09.15. Na czwartym miej
scu uplasował się Belg Ver-
schueren, piąte miejsce zajął
De Groot (Holandia). Polacy
uplasowali się na nast. miej
scach: 14 — Wójcik, 16 —

Klabiński, 22 — Królak, 23
— Hadasik, 27 — Wrzesiński
i 57 — Jarząbek.

W klasyfikacji drużynowej
zwyciężyła Anglia —'

171:31,40 godz. przed Cze
chosłowacją — 17-2:07.10
godz. i Niemiecką Republiką
Demokratyczną — 172:33,29
godz. Czwarte miejsce zajęła
Belgia, piąte Polska w czasie
172:59,14. Na dalszych miej
scach: Bułgaria,
Rumunia, Dania,
Włochy, Węgry,
i Triest.

Holandia,
Austria,

Finlandia

Rozpoczęły się przygotowania
do tegorocznych SIANOHCOSOW

WARSZAWA
We wszystkich województwach trwają intensywne

przygotowania do tegorocznych sianokosów, których ce
lem jest wykoszenie jak największych obszarów łąk i u-

zyskanie z nich możliwie największych ilości wysoko-
wartościowego siana na potrzeby dalszego rozwoju ho
dowli.

Ośrodki maszynowe przygo
towują maszyny kośne i sprzęt,
zawierają umowy na prace
przy wykaszaniu łąk ze spół
dzielniami produkcyjnymi i in
dywidualnymi gospodarstwami
chłopskimi. — W wojewódz
twach: zielonogórskim, szcze
cińskim, olsztyńskim i biało
stockim, gdzie są rozległe ob
szary łąk, obfitujących w wy
soko wartościowe trawy, rady
narodowe przygotowują się na

przyjęcie grup kośnych chło
pów z województw: krakow
skiego, katowickiego, kielec
kiego, łódzkiego-, poznańskie
go, opolskiego 1 warszawskie
go, w których odczuwa się
brak siana.

W województwach, posiada
jących duże obszary łąkowe,
ośrodki maszynowe zwiększają
tabor maszyn kośnych, aby po
móc rolnikom w wykoszeniu
-wszystkich łąk. W woj. szcze
cińskim' np. ośrodki maszyno
we zaopatrzyłj' się w kilka
dziesiąt nowoczesnych kosia
rek czeskich i sźerokokośnyeh
kosiarek produkcji radzieckiej.
Ośrodek maszynowy w Gole-

niowie gdzie są duże obszary
łąk, przygotował już 70 kosia
rek, które częściowo dostar
czono już do gromad, zgodnie'
z zawartymi umowami. Część
maszyn kośnych ośrodek ma
szynowy zarezerwował na uży
tek.grup kośnych. Ośrodki ma

szynowe woj. zielonogórskiego
przygotowały już wszystkie
maszyny kośne, sporo pras me
chanicznych do prasowania sia
na, a nadleśnictwa postawiły
do dyspozycji chłopów znacz
ne ilcści żerdzi i materiału do
robienia kozłów.

Dla grdf> kośnych, które

przybędą z poszczególnych wo- *

jewództw na teren woj. szcze
cińskiego, rady narodowe zare

zerwowały około 1.0 tys. ha lak
w 11 miejscowościach obfitu
jących w dobre trawy. W miej
scowościach tych przygotowu"
je się ponadto punkty skup
siana oraz sklepy z żywność,
i sprzętem do koszenia. Naj
w/ęcej takich punktów pow-
staje w powiatach nadodrzań-
skich — gryfińsldm, szczecj#!*
skim i nowogardzkim.1
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W ramach uroczystości
z okazji Miesiąca Przyjaźni

FRANCUSKO-POLSKIEJ

przekazano popiersie Jarosława Dąbrowskiego
Muzeum Historycznemu w Monłreuil

PARYŻ
W ramach Miesiąca Przyjaźni Francusko-Polskiej

w Montreuil pod Paryżem odbyła się podniosła uroczy
stość. Przedstawiciele Towarzystwa Przyjaźni Francu
sko-Polskiej przekazali Jacąues Duclos, przewodniczące
mu zarządu Muzeum Historycznego w Montreuil, popier
sie polskiego bohatera Komuny Paryskiej — generała
Jarosława Dąbrowskiego. Rzeźbę wykonał artysta fran
cuski, Auricoste.

Podium ustawione. przed
gmachem Muzeum Historycz
nego zdobiły sztandary francu
skie i polskie oraz czerwony
sztandar Towarzystwa Przyja
ciół Komuny Paryskiej. Na

transparencie widniał napis:
„Nieśmiertelna chwała Jarosła
wowi Dąbrowskiemu, bohater
skiemu bojownikowi Komuny
Paryskiej".

Na podium zaijęly miejsca
liczne wybitne osobistości —

sekretarz Francuskiej Partii
Komunistycznej Jacąues Duc
los, mer Montreuil — Renoułt,
wiceprzewodniczący Towarzy
stwa Przyjaźni Francusko-Pol
skiej prof. Tersen, -sekretarz
generalny Towarzystwa prof.
Noaro 1 inni.

Na uroczystość przybył tak
że charge d‘affaires RP w Pa
ryżu minister Ogrodziński,
członkowie ambasady oraz

przedstawiciele demokratycz
nego wychodźtwa polskiego
we Francji.

Do licznie zebranych Fran
cuzów i Polaków przemówił
minister Ogrodziński. Stwier
dził on m. in.:

Naród polski, 'prz-eksztailcają-
cy się w naród socjalistyczny,
głęboką czcią otacza wszystko
co jest wzniosłe i postępowe w

jego przeszłości, a v/ szczegól
ności pamięć swych bohater
skich. przywódców ruchu wy
zwoleńczego.

Lud polski ceni doświadcze
nia Komuny Paryskiej, ceni
doświadczenia rewolucyjne 1

postępowe tradycje ludu fran
cuskiego. Dziś triumfują w

Polsce ideały, o które walczył
Jarosław Dąbrowski.

Polska i Franęja są żywot
nie zainteresowane w utrzymar
niu i utrwaleniu pokoju. Na
ród polski i -naród francuski
są żywotnie zainteresowane w

tym, aby udaremnić odbudowę
neohitłerowskiego We-hrmach-
tu. Wierzymy, .że głębokie u-

miłowanie pokoju, jakie żywi
naród francuski, jego przywią
zanie do swych wielkich, po
stępowych tradycji pątri-ptycz-
nych przyczynią się do zacie
śnienia współpracy. międzyna
rodowej , współpracy francu
sko-polskiej w pierwszym rzę
dzie.

Z kolej zabrał głos Wice-
przewodniczą cy Towarzystwa
Przyjaźni Francusko-Polskiej
prof. Tersen, a następnie wy-■głosił przemówienie Jacąues
Ducie®. Uroczystość obecna —

'oświadczył m, in. mówca —

zorganizowana w ramach Mie
siąca-. Przyjaźni Francusko-
pólskifej jest wyrazem trady
cyjnego braterstwa, łączącego
n-aród francuski z narodem pol
skim. Pragnę przekazać naro

dowi polskiemu, z którym rą-
zem walczymy o wspólne idea
ły i z którym odniesiemy
wspólne zwycięstwo — słowa

przyjaźni i solidarności.

Na całym iwiecit szerzą sic

protesty przeciwko bestial
stwom amerykańskim na Ko
rci. Na zdjęciu demonstracja
brazylijskich obrońców pokoju
w Rio de Janeiro przeciwka
amerykańskiej agresji na Ko
ree. Napisy na transparentach
głoszą m. In.: „Młodziei nie

pojcdzie na Koreę". „Żądamy
pokoju w Korei",

Fot. — CAF
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Podpisanie „układu ogólnego
dowodem

zdrady narodowej rządu Adenauera
Wicepremier NRD Walter Ulbricht

o celach wojennego „układu ogólnego
i możliwościach pokojowego

rozwiązania problemu Niemiec

BERLIN
Urząd Informacji Niemieckiej Republiki Demokra

tycznej zwołał 12 maja w Berlinie konferencję prasową,
na której, wobec licznych przedstawicieli prasy niemiec
kiej i zagranicznej, przemawiał wicepremier NRD Wal
ter Ulbricht.

Wicepremier Ulbricht scha
rakteryzował obecny stan pr >

blemu Niemiec i oświetlił
istotne . znaczenie wojennego
„likładu ogólnego", po czym
podkreślił, że rząd Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej stoi nadal na stanowisku,

ii

li drogą wiodącą do pokojo
wego rozwiązania problemu
niemieckiego są wolne wybo
ry ogólhoniemieckie.

Nie ulega wątpliwości —

stwierdził
bricht- —■żtf
szość ludności Niemiec zachod-

wicepremier
ogromna,

Ul-
więk-

Opinia całego świata
i przekonała się,

że STANY ZJEDNOCZONE i ich satelici

nie pragnq ROZBROJENIA
- stwierdza delegat ZSRR Jakub MALIK

w czasie obrad komisji rozbrojeniowej
ONZ

NOWY JORK
W Komitecie Nr 2 Komisji Rozbrojeniowej ONZ to

czy się dyskusja nad osławionymi propozycjami amery
kańskimi w sprawie „ujawnienia i kontroli" informa
cji na temat zbrojeń.
Na wstępie przedstawiciel

ZSRR Malik stwierdził, że de
legacja radziecką uważa,' iż

.Chiny mogą być reprezentowa
ne w ONZ "tylko przez przed
stawiciela Centralnego Rządu
Chińskiej Republiki Ludowej.
Delegacja radziecka nie uzna

je i nie będzie uznawała przed
stawiciela kliki kucmintangow-
skifej za legalnego reprezen
tanta Chin.

Nasiennie zabrał głos dele
gat Francji Jules Mech, który
wystąpił z propozycją rzekomo
„kompromisową" w sprawie

POŚPIECH AMERYKAŃSKI
opór narodu niemieckiego

ffi

Dnia 9 maja o godz. 18-tej po południu
w Paryżu parafowano niepełny traktat o „ar
mii europejskiej". Podpisy pod traktatem
złożyli przedstawiciele rządów Francji, Włoch,
Belgii, Holandii, Luksemburga, w imieniu
rządu w Bonn podpisał się były hitlerowiec,
rzeczoznawca wojskowy Adenauera, Teodor
Blank. Traktat przewiduje powołanie tzw.
podstawowych jednostek armii o liczebności
odpowiadającej sile normalnej dywizji.

Parafowanie traktatu o „armii europej
skiej" przez przedstawicieli zachodnio-euro
pejskich satelitów imperializmu amerykań
skiego oraz przez przedstawiciela rządu w

Bena jest dalszym ogniwem przygotowań
do zorganizowania siły agresywnej w służbie
amerykańskiego imperializmu w zachodniej
Europie. Przygotowania te rozpoczęły się we

wrześniu 1650 r. na konferencji Rady Atlan
tyckiej w Nowym Jorku i były głównym te
matem obrad atlantyckich kolejno w Brukse
li, Ottawie, Rzymie i w Lizbonie.

Sprawa „armii europejskiej" od początku
dyskusji wzbudzała najwyższe zaniepokoje
nie zachodnio-europejskiej opinii publicznej i
była przyczyną wielu kryzysów parlamentar
nych i rządowych, szczególnie we Francji.
W chwili obecnej popularność tej amerykań
skiej awantury politycznej wśród społeczeństw
zachodnio-europejskich bynajmniej nie wzro
sła. „Le Monde" w artykule wstępnym
stwierdził, że parafowanie traktatu nie wywo
łało „najmniejszego śladu entuzjazmu w opi
nii publicznej,.."

Tak więc nawet czołowy dziennik burżua-
zji francuskiej jasno wypowiada pogląd, że
tzw. armia europejska jest przysłowiowym
koniem trojańskim, który ma imperialistom
amerykańskim ułatwić wprowadzenie hitle
rowców jako głównej siły militarnej i poli
tycznej amerykanizowanej Europy zachod
niej. Pertraktacje o parafowaniu traktatu w

sprawie „armii europejskiej" toczyły się w

tajemnicy i<^ nadzwyczajnym pośpiechem.
Amerykańscy sojusznicy hitlerowców i odwe
towców starali się zrobić wszystko, by przy
spieszyć realizację traktatu i w ten sposób
ułatwić sytuację Adenauerowi, coraz bar
dziej przyciskanemu do muru przez potężną
ofensywę niemieckich sił pokojowych wal
czących o zjednoczenie Niemiec, o przyspie
szenie podpisania traktatu pokojowego z

Niemcami, przeciw' reinilitaryzacji, przeciw
tzw. „układowi ogólnemu".

Równolegle z pertraktacjami w sprawie
„armii europejskiej" tyczą się również w at
mosferze pośpiechu i tajemnicy przed opinią

publiczną rokowania w sprawie „układu
gólnego“. Imperialiści amerykańscy oraz ich
zachodnio-europejscy partnerzy pragnęliby
już 20 maja podpisać ten układ, wydający
Niemcy zachodnie na łup imperializmu.
Achesonowl zależy dlatego na tym terminie,
że pragnąłby przeprowadzić ratyfikację tego
układu przez senat amerykański w pierwszych
dniach czerwca. Senat amerykański bowiem
zamyka swoje obrady w połowie czerwca ze

względu na prezydencką kampanię wybor
czą. Odsunęłoby to możliwość ratyfikacji na

wiele miesięcy.
Tymczasem, ku przerażeniu imperialistów,

rokowania w sprawie „układu ogólnego" na
potykają na coraz większe przeszkody. Napór
niemieckiej klasy robotniczej, nacisk zacho-
dnio-niemieckiej opinii publicznej stały się
zbyt silne, by nawet reakcyjne partie z'Bonn
mogły udawać, że faktów tych nie dostrzega
ją. Pod naciskiem dołów partyjnych, Sehu-
macher i Ollenhauer, czołowi przywódcy
partii socjaldemokratycznej Trlzonii, zmusze
ni byli odmówić zgotjy na poparcie „układu
ogólnego". Taktykę tę podyktowała im oba
wa przed utratą wpływów. Rzecz jasna, zro
bią oni wszystko, by „opozycja" ich spra
wiła jak najmniej kłopotu Adenauerowi. Od
mówiły również poparcia dla „układu ogól
nego" dwie reakcyjne partie,' wchodzące w

skład koalicji rządowej w Bonn, a mianowi
cie tzw. Partia Wolnych Demokratów (FDP)
oraz Partia Niemiecka (DP). Żądają one

przyznania Trlzonii bardziej jeszcze uprzy
wilejowanego stanowiska w amerykanizowa-
nej Europie zachodniej. Nawet w łonie par
tii Adenauera, w łonie partii chrześcijań-
sko-demokratycznej, zgłoszono wiele zastrze
żeń przeciwko „układowi ogólnemu".

Niewątpliwie bodźcem, który pomógł nie
mieckim obrońcom pokoju w Trlzonii wzmóc
ich ofensywę przeciw „układowi ogólnemu"
było pierwszomajowe przemówienie prezy
denta Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej, Wilhelma Piecka. Wypowiedź ta wska
zywała każdemu uczciwemu Niemcowi, że te
raz właśnie rozstrzygają się losy pokoju w

Europie, a zarazem losy narodu niemieckie
go. Przemówienie prezydenta Wilhelma Pie
cka unaoczniło każdemu Niemcowi ogrom od
powiedzialności, jaki spoczywa na społeczeń
stwie niemieckim wobec całej ludzkości. I to

jtyt przyczyną zwiększających się w Niem
czech trudności, na jakie napotyka dziś ame
rykański imperializm I jego zausznik Konrad
Adcnauer.

P. M.
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zbierania informacji na temat
z brojeń. ,, Komp rom is-owość“
tej propozycji polega na tym,
iż przewiduje trzy stadia
jawntdnia i kontroli" informa
cji na temat zbrojeń, a nie pięć
stadiów, jak to przewiduje pro
pozycja amerykańska. Propo
zycja francuska tak samo jak
amerykańska nie mówi nic o

redukcji zbrojeń ani o zakazie
broni atomowej, a ujawnianie
wiadomości na temat broni a-

tomowej odkłada na czas nie
określony.

Delegat Związku Radziec
kiego Jakub Malik podkreślił,
że propozycje francuskie są
tak samo nie do przyjęcia jak
propozycje amerykańskie I za
znaczył, że Związek Radziecki
proponował niejednokrotnie i
proponuje nadal, aby zarówno
kraje posiadające broń atomo
wą 1 inne rodżaje broni maso
wej zagłady, jak również kra
je, które tych rodzajów broni
nie posiadają, przedstawiły
pełne informacje o swoim u-

zbrojeniu.
Pan Moch — powiedział

Malik — oświadczył, że gotów
jest zgodzić się na każdą po
prawkę do swego projektu.
Czy wobec tego przyjmuje on

poprawkę delegacji radziec
kiej, przewidującą zakaz bro
ni atomowej ora.z redukcję
zbrojeń i sił zbrojnych
wielkich mocarstw o

trzecią w ciągu roku?
Moch zmuszony był

znać, że jego tzw. „kompromi
sowe" propozycje nie dadzą
się pogodzić z poprawką ra
dziecką. Tym samym delegat
francuski przyznał, że jego
rzekomo „kompromisowe" pro
pozycje nie różnią się niczym
od propozycji amerykańskich.

Zabierając ponownie głos
Jakub Malik stwierdził, że mo
carstwa zachodnie nie dążą w

istocie rzeczy' ani do rozbroje
nia ani do zakazu broni ato
mowej. Propozycje ich na te
mat zbierania informacji o sta
nie zbrojeń poszczególnych
państw zmierzają Jedynie do
odroczenia na czas nieokreślo
ny pracy nad redukcją zbrojeń
i sił zbrojnych oraz nad zakar
zem broni atomowej.

nich i Niemieckiej Republiki
Demokratycznej wypowiada się
przeciwko wojennemu „ukła
dowi ogólnemu", zdając sobie
sprawę z jego celów 1 na
stępstw. O tym, czym grozi na
rodowi niemieckiemu podpisa
nie i przeprowadzenie tego u-

kładu, świadczy m. in. nieludz
kie wystąpienie oddziałów po
licyjnych bonnskiego mlnistift

spraw wewnętrznym. Lehra
przeciwko pokojowej młodzie
ży zachodnio-niemieckiej w o

stątnią niedzielę w Essen.
Młodzież zgromadzona w

Essen wykorzystała swe pra
wo do wolnego wyrażania opi
nii i wypowiedziała się otwar
cie za traktatem pokojowym >

raz przeciwko woiennemu ,,u-
kładowi ogólnemu". Wówczas
rzucono przeciwko niej oddzia
ły „pogotowia policyjnego",
sprowadzone specjalnie z Ko
lonii, które otrzymały zbrod
niczy rozkaz użycia broni pal
nej. Policja Lehra skierowała
broń przeciwko młodzieży, któ
ra manifestowała Jedynie wolę
utrzymania pokoju. Mtodzleż
wzniosła sztandar oporu naro
dowego przeciwko ujarzmianiu
Niemiec zachodnich. Krew

młodzieży, przelana przez żoł
daków Lehra, będzie koszto
wała jeszcze drogo rząd bonn-
ski. Kto w -służbie military-
stów amerykańskich I . achod-
nio-nismiieck-ich strzela do mło
dzieży — zostanie pociągnięty
do odpowiedzialności przez na
ród niemiecki.

Wydarzenia w Essen wska
zują całej niemieckiej klasie
robotniczej 1 wszystkim miłu
jącym pokój ludziom, dokąd
wiedzie droga wojennego ,.u-
kłądu ogólnego". Dzisiaj strze
la się do młodzieży jutro wy
stąpi się przeciwko związkom
zawodowym I przeciwko socjal
demokracji. pojutrze zaś przyj
dzie kolej na. wvstao:enia
przeciwko tym wszystkim oby
watelom, którzy chcą bronić
pokoju.

Z kolei wicepremier Ul
bricht podkreślił, że przeciwko
„układowi ogólnemu" wystę
pują przedstawiciele najroz
maitszych warstw ludności za
chódnio-niemiećklej, w tej licz
bie również, ludzie, i.ie mający
nic wspólnego z ruchem obroń
ców pokoju. Rozumieją oni, że

realizacja „układu ogólnego"
grozi w ostatecznym rachunku,
przekształceniem Niemiec za
chodnich w krainę śmierci i
że następnym krokiem rządu
bonnskiego będzie ustanowienie
d.yktąitury wojskowej, skiero
wanej nie tylko przeciwko kla
sie robotniczej, lecz równteż
przeciwko całej ludności. Nie
miec zachodnich. .

Wicepremier Ulbricht prze
ciwstawił dredze, na którą
chcą zepchnąć naród niemiec
ki Adenauer i jego mocodaw
cy, pokojową drogę rozwiąza
nia problemu Niemiec na pod
stawie propozycji Związku Ra
dzieckiego. Radziecki projekt
podstawą traktatu pokoj owego
z .Niemcami — oświadczył
mówca — jest dokumentem hi
storycznym o niezwykłej do
niosłości dla całego narodo
wego rozwoju Niemiec. Na te
mat propozycji radzieckich roz
winęła się również dyskusja
w Niemczech zachodnich, któ
ra objęła także kierownictwo
partii koalicyjnych w Bonn.
Nawet część posłów do parla
mentu bonnskiego uważa i o-

twsrcie oświadcza, że zawarcie
traktatu pokojowego i pokojo
we rozwiązanie problemu Nie
miec jest najlepszym środkiem

utrzymania pokoju w Europie.
Jeżeli chcemy uratować po

kój — powinniśmy — stwier
dził wicepremier Ulbricht —

nie ustawać w walce przeciw
ko wojennemu „układowi ogól
nemu", przeciwko rządowi A-
denauera.

Podkreślając, że na tle spra
wy „układu ogólnego" 1 moż
liwości zawarcia traktatu poko- ■
jowego zarysował się jawny
kryzys w bonnskich partiach
koalicyjnych, wicepremier Ul
bricht mówił:

Posłowie do parlamentu
bonnskiego rozumieją bardzo
dobrze, że ci, którzy popiera
ją militarystyczny „układ o-

gólny", którzy go podpiszą,
którzy będą głosowali za tym
układem, zostaną zapamiętani
i muszą liczyć się z tym, że

Spotka ich kara ze strony na
rodu niemieckiego. Nie powtó
rzy się już w Niemczech taka
sytuacja jak w roku 1933, gdy
posłowie udzielili pełnomoc
nictw Hitlerowi, gdy zarówno .

mieszczańscy Jak 1 socjalde
mokratyczni posłowie zaapro
bowali politykę zagraniczną
Hittera, a p6t-e-m nie zostali
ukarani przez naród. Nie ujdą
sprawiedliwej karze ci, którzy
popierają militarystyczny „u-
kład ogólny", którzy chcą u-

j-arzmi-enia Niemiec zachodnich
1 przekształcenia ich w

wojny amerykańskiej.'
Kończąc wicepremier

bricht powiedział:
Opublikowanie faktów

czących treści „układu ogólne
go" pozwala przewidywać, że

opór narodowy przeciwko za
warciu tego układu 1 jego rea

lizacji rozwinie się z całą siłą
i że wzmoże się ruch narodo
wy na rzecz traktatu pokero
wego, na rzecz zrealizowania
propozycji, z- którymi wystąpił
rząd radziecki, a które wska
zują drogę pokojowego rozw’ą-
zanl-a problemu niemieckiego.
Chcemy iść tą właśnie drogą.

Po złożeniu swego oświad
czenia Walter Ulbricht odpo
wiedział na liczne pytania
przedstawicieli prasy. Odpo
wiadając m. in. na pytanie, ja
kie bezpośrednie skutki dla
Niemiec zachodnich pociągnę
łoby za sobą podpisanie „ukła
du ogólnego", wicepremier Ul
bricht stwierdził:

Podpisanie „układu ogólne
go" przez rząd Adenauera o-

zńaczaloby, że rząd ten >b,H-
ża swe oblicze jako rząd pro
tektoratu U,SA, że odgrywa on

podobną rolę, jak ongiś rząd
Petaina podczas okupacji Fran
cji przez wojska hitlerowskie,
i że . naród niemiecki potrak
tuje go za to w odpowiedni
sposób. Podpisanie- „uhiarią

'ogólnego" wyciśnie na rządiie
Adenauera piętno zdrady na
rodowej .

doły

bazę

Agresorzy amerykańscy
przygotowuję masowe mordy

JEŃCÓW KOREAŃSKICH
PEKIN

Jak donosi korespondent agencji Nowych Chin z Ka-
esongu, jeńcy koreańscy i chińscy w amerykańskim obo
zie nr 76 na wyspie Kożedo zatrzymali generała bryg.
Dodda, który ponosi bezpośrednią odpowiedzialność za

okrutne stosunki, jakie w tym obozie panują.
Ten bohaterski czyn jeńców

koreańskich i chińskich, któ
rzy stawili opór barbarzyń
skiemu postępowaniu Amery
kanów, stwierdzą korespon
dent agencji, jest najzupełniej
uzasadniony. Powszechnie jest
wiadome, że agresorzy ame-ry
kańscy uciekają . się do nie
prawdopodobnych wręcz be
stialstw, aby nie dopuścić do
repatriacji wziętych do nie
woli '

żołnierzy koreańskich. i
ochotników chińskich. Ucie
kają się oni do gwałtów, tatu- działy amerykańskie, ótopzyły
ują jeńców i zmuszają ich do obóz,
podpisywania krwią petycji,
wyrażających rzekomo zgodę

turom, dokonują masowych
egzekucji.

W odpowiedzi na ten zro
zumiały i naturalny opór znaj
dujących silę w niewoli żołnie
rzy koreańskich i ochotników
chińskich — podaje korespon
dent agencji Nowych Chin —

dowódca amerykańskich agre
sywnych sił zbrojnych — ge
nerał Ridgway rozkazał 9 bm.
siłą zdławić opór jeńców. We
dług doniesienia agencji „U-
nited Press" z 10 maja, od-

przygotowując się do
zaatakowania jeńców.

Agresorzy amerykańscy —

na pozostanie w I-toręi połu'd-
"

podkreśla w zakończeniu ko
ntowej. Przy najmniejszym ro
zporze Amerykanie poddają
jeńców najokrutniejszym tor-

Policja adenauerowska
BESTIALSKO MASAKRUJE

MŁODZIEŻ w ESSEN

pięciu
Jedną

przy-

AMERYKANIE

ponownie pogwałcili
neutralną strefą

PANMUNDŻONU
PEKIN

Agencja Nowych Chin do
nosi, że 11 b. m. oficer łącz
nikowy strony ludowej płk.
Czan Czun-sąn złożył na ręce
oficera łącznikowego strony a-

merykańskiej, Kinney‘a, pro
test w związku z pogwałceniem
dnia 9 i 10 maja przez samo
loty amerykańskie neutralnej
strefy Panmundżonu,

Samoloty amerykańskie
wtargnęły do strefy powietrz
nej nad Panmundżonem w dniu
9 b. m. między godz. 8.33 ą
8.47, oraz w dniu 10 maja o

godz. 9.33.
Płk. Czan Czun-san zażądał,

aby strona amerykańska usta
nowiła surową kontrolę nad
działalnością swego lotnictw?
wojskowego w celu zapobieże
nia dalszym podobnym* wypad
kom.

Kinney odpowiedział, Se
strona amerykańska „przepro
wadzi śledztwo w tej sprawie".

Z pokaźnym łupem wojennym
wyjechał z Japonii

kat narodu koreańskiego gen. RIDGWAY
PEKIN

Z Tokio donoszą, że gen.
Ridgway- — który, jak wiado

mo, mianowany został dowód
cą naczelnym sił zbrojnych
bloku atlantyckiego w Europie
zachodniej na miejsce Eisenho
wera — opuścił Japonię, uda
jąc się do Stanów Zjednoczo
nych.

W Tokio, podkreślają, że o-

prócz innych „talentów" .wy-
kąeanyęh przez. Ridgway‘ą na

sta.nowi.sku dowódcy wojsk a-

merykańskich w Korei, zdra-

dżlł cn także niepowszednią
zdolność do szybkiego wzbof
gacenia się. Rok temu Ridg-
way i członkowie jego rodzi
ny przybyli do Korei z nader
skromnym bagażem osobistym.
Nalomiąst obecnie przez dwa
dni — 11 i 12 maja cztery woj
skowe samochody ciężarowe
zwoziły na lotnisko rzeczy
„zdobyte" przez R:dgway‘a na

stanowisku dcwódcy wojsk ą-

mery kańskich fią Dalekla
Wschodzie.

Fala oburzenia i protestów w całych Niemczech

BERLIN
Bestialska napaść w Essen policji adenauerowskiej na

zlot młodzieży która demonstrowała przeciwko' zawarciu

wojennego „układu ogólnego" wywołała w całych Niem
czech falą powszechnego oburzenia i protestów. Według
doniesień prasy, w manifestacji brało udział przeszło 30

tys. osób.

Jak podaje agencja ADN,
od kul policyjnych zginął 21-
letni Philip Mueller. Dwaj 10-
botnicy: Albert Bretthauer z

Kassol i Bernhard Schwarze z

Moguncji zostali ciężko ranni.

Ęrętthąuer jest bezpartyjny,
zaś Schwarze należy do Socja-

'liątyczńęj Partii Niemiec
(SPD). Wiele innych osób zo
stało rannych. Policja areszto
wała przeszło 100 uczestników
demonstracji, W pobliżu miej
sca masakry krążyły amery
kańskie zmotoryzowane pa
trole.

O napadach policji adenau
erowskiej na patriotyczną mło
dzież niemiecką donoszą także
z Kilonii i Hamburga. Rów
nież w tych miastach oddziały
policyjne masakrowały mani
festantów, bijąc ich gumowy
mi pałkami i stalowymi pręta
mi. Wiele osób zostało poka
leczonych. Policją dokonała li
cznych aresztowań.

Wiadomość o bestialskim
terrorze policji wobec mło
dzieży patriotycznej wywołała
burzę protestów w całych
Niemczech. Depesze protesta
cyjne wystosowała na ręce mi
nistra Lehra, Centralna Rada
Stowarzyszenia Obrony Praw
Demokratycznych w Diiessel-
dorfie, Rada Centralna FDJ,
studenci uniwersytetu berliń
skiego im. Humboldta i wiele
innych organizacji młodzieżo
wych, społecznych i zawodo
wych.

Członek frakcji komunisty
cznej Bundestagu —' Risciie,
który natychmiast po otrzy
maniu wiadomości o masakrze
.udał Się do Essen, oświadczył,
iż bestialskie zachowanie się
policji wobec młodzieży jest
przykładem, w jaki sposób
rząd’ Adenauera interpretuje
klauzule „stanu wyjątkowego"
i „nadzwyczajnych zarządzeń
bezpieczeństwa" przewidziane
w wojennym układzie ogól
nym.

Rische podkreślił, że frak
cja komunistyczna wystąpi w

Bundestagu z nagłym wnios
kiem, domagającym się na
tychmiastowego śledztwa w

sprawie krwawych zajść w Es
sen.

raspondent agencji Nowych
Chin — gotowi są uciec się
do masowych mordów, jeszcze
potworniejszych, od tych, któ
rych dopuścili się poprzednio,
gotowi są • wymordować jeń
ców, którzy stawiają tak zde
cydowany i bohaterski opór
próbom zatrzymania ich. Ja
sne jest, że żadne bestialstwa
nie potrafią złamać znajdują
cych się w niewoli żołnierzy
koreańskich i ochotników chiń
skich, którzy pragną powrócić
do swego kraju ojczystego.

*

Na sobotnim plenarnym po
siedzeniu Komisji Rozjemczej
w Korei, generał Nam Ir z

polecenia dowódcy naczelne
go koreańskiej armii ludowej
i dowódcy ochotników chiń
skich złożył jak najostrzejszy
protest przeciwko bestial
stwom, jakich dopuszczają się
Amerykanie wobec wziętych
przez nich do niewoli żołnie
rzy koreańskich i ochotników
chińskich.

*

Jo nie Hitler

Gzy wiecie dlaszego Niem
cy hitlęrgwskie. przegra

ły wojnę?. Wydawało ~afę
wam zapewne, że niemiec
ka machina wojenna legia
w gruzach pod. ciosami Ar
mii Radzieckiej,

ctfstwa przyczyniło się bo
haterstwo, ofiary i poświę
cenie milionów . bojowni
ków o wolność?

Nie! Winna była ...ko
bieta.

Okazuje się bowiem, że
Hitler został w czasie woj
ny po'prbstu zamordoioapy
przez zazdrosnego męża,
któremu gwoli icłasnej n-

dechy, porwał piękną Żonę.
Ów mąż, słynny mistrz ma-

ło Janus Wielki

ski z Wiednia, znany pod
pseudonimem. Janus Wielki
uoharakteryzoscał się na

Hitlera i płonąc nieugaszo-
ną żądzą zemsty postanowił
doprowadzić całe Niemcy
do klęski, co, jak wiemy, zu
pełnie dobrze mu się udało.

Stalingrad? Z góry prze
sądzony wynik, mistrzów-
sicie posunięcie Janusa. —

Klęska na Bałkanach, ope
racja berlińska, lądoioanie
w Normandii? Wszystko to

z góry ukartmcanc przez
Janusa.. Ba, gdyby wojska-
mi hitlerowskimi kierował
Hitler nigdy by do tego nie
doszło.

Cóż to za bzdura? — Za
pytacie. To treść filmu pt.
„The Magie Face" („Czaro
dziejska Twarz") wyprod-
dukowanego w Hollywood
przez Columbia Piet. In.c.
Scenariusz napisał i głów
ną rolę gra niejaki W. Sili-
rer, amerykański korespon
dent zagraniczny z okresu
wojny, który ma „gwaran
tować autentyczność" wy

padków.
Odbudowaja.c potencjał

militarny Niemiec zachodnich
tworząc nowy Wehrmacht
w oparciu o stare kadry
doświadczonych morderców
i zbrodniarzy wojennych,
Amerykanie wychodzą ze

skóry, aby .zupełnie pokieł-
basić iv ifiowach widzów,
aby przywrócić mit o nie
zwyciężonej armii niemiec
kiej, która przecież • nape.-
wno wygrałaby wojnę...
gdyby nie ...kobieta. Emes.
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Plan kolportażu książek i gazet
wykonany z nadwyżką

O czym nie wiedziała

oddziałowa organizacja partyjna Nr 2

w KZWME
— Ani
— No,

uśmiecha 6ię z zakłopotaniem.
— My, widzicie, nie wie

dzieliśmy, że tak należy robić.

Bo myślellśmy tak: kierownik

oddziału Romański jest bez
partyjny, więc po co go ma
my wzywać na egzekutywę...

— Jakto po co? A sprawy

produkcji, a współzawodnic
two, a rozstawienie ludzi w

robocie? Przecież to wszystko
musi być omawiane przez or
ganizację partyjną, musi być
uzgadniane z kierownictwem,
bo inaczej, wy na oddzielę
nic porządnie nie zrobicie.

No, powiedzcie, towarzyszko
Mistarzowa, jak wy jako se
kretarz oddziałowej organiza

razu...?

nie — Mistarzowa Artykuł, który zamieszczamy niżej, powstał w następujących okolicznościach: kolegium
redakcyjne po przedyskutowaniu pierwotnego tekśtu artykułu doszło do wniosku, że należy
omówić go wraz z tymi towarzyszami z KZWME, o których głównie chodzi. Kolegium za
prosiło, więc do redakcji tow. Mistarzową i ob. Komańskiego, aby wspólnie, raz jeszcze ar-

wnież
te. Wnioski wypływające z tej dyskusji wskazały
w artykule.

tykuł przedyskutować. Dyskusja przyniosła bardzo ciekawe i cenne wnioski. Wykazała ró-
~r.:3Z^ pewne braki w pierwotnym tekście artykułu, braki, które zostały następnie usunię-

''''
na zasadnicza, słuszność oceny zawartej

cji partyjnej . możecie polity
cznie kierować pracą oddzia
łu, jak możecie inicjować
współzawodnictwo. Jeżeli ani

razu nie zaprosicie na zebra
nie egzekutywy kierownika,
jeżeli nie żądacie od niego
sprawozdania z pracy oddzia
łu. przedstawienia planu 1 ró
żnych związanych z nim trud
ności?

— Ano, macie rację,
że...

tylko,

szef produkcji... I znowu cze-

. ka się, aż przyjdą i zrobią, za
miast wystąpić z oddolną ini
cjatywą, zamiast zająć się po
lityczną mobilizacją robotni
ków do wprowadzenia wyż
szych metod pracy. I podczas
gdy na innych zakładach dzię
ki wprowadzeniu metody Ko
walowa osiągnięto doskonale

rezultaty, na oddziale Romań
skiego — Kowalow „leży", bo

nie zmobilizowano do tego za
dania organizacji partyjnej,
bo samo kierownictwo nie wy
stąpiło z odpowiednią inicjaty
wą, innymi słowy zaniedbano

poważny środek służący do peł
nej realizacji planu.

A z tym planem nie zawsze

jest dobrze na oddziale. Np. w

marcu br. oddział Romańskie
go wykonał go zaledwie trochę
ponad 60 proc. Przyczyniły 6ię
do tego co prawda pewne o-

biektywne trudności, ale były
też, rzecz jasna, i subiektyw
ne, które przytoczyliśmy.

Konieczna jest ziała współpraca
organizacji partyjnej z kierownictwem

I jeszcze coś okazało się w

owym miesiącu marcu, Kiedy
to plan oddziału był zawalo
ny. W obliczu bezpośredniego
zagrożenia planu kierownik od
działu udał się o pomoc do or
ganizacji partyjnej. I zrobiło

się wtedy niemało. Zorganizo
wano. pracę agitacyjną, robot
nicy podejmowali liczne

zobowiązania Bierutowe i

1-majowe. Przyczyniły się o-

ne w dużym stopniu do tego,
że plan na kwiecień został wy
konany z nad wyżką.

Ale trwałe rezultaty —

rzecz jasna — może dać syste
matyczna, stałai więź organiza
cji partyjnej z kierownictwem.

Takiej więzi nie było na od
dziale, bo natychmiast po.za-

żegtłaniu niebezpieczeństwa
wszystko powróciło do starego,
tzn. znowu organizacja partyj
na przestała Interesować się
produkcją.

stawienie ludzi w

jest zawsze słuszne

Na pewno nie zawsze. Oto np.

w jednej z brygad pracuje
18 dziewcząt wykonując prze
ciętnie 140—150 proc, nor
my.

— Czy wszystkie one jed
nak muszą być zajęte w tej
brygadzie?

— Nie, można by zostawić

15, a 3 zająć przy innej pra
cy — mówi kierowniczka bry
gady — i to bez żadhych strat

dla produkcji.

Trzy robotnice! Przecież to

poważna rezerwa dla fabryki
zwłaszcza, że takich brygad
znalazło by się więcej. A war
to wspomnieć, że jedną z naj
większych bolączek KZWME

jest brak ludzi. Czy można

więc pozwolić na bezproduk
tywne marnowanie się na pew
nych oddziałach choćby jedne
go człowieka?

— Ale czy organizacja par
tyjna mówiła na ten temat z

kierownikiem oddziału? Czy
od organizacji partyjnej wy
szła inicjatywa w tej sprawie?

— Nie, nie mówiliśmy —

tu znów musi przyznać 9’ę
Mistarzowa do błędu, wynika
jącego oczywiście z oderwania

tamtejszej oddziałowej organi
zacji od produkcji.

I takie samo błędne stano
wisko zajmuje w sprawach
produkcji kierownik oddziału.

Np. współzawodnictwo. Wiado
mo — dźwignia socjalizmu,
podstawa rozwoju naszej eko
nomii. A jak wygląda wprowa-

produkcji
i celowe?

dzenie jego nowych form na

oddziale Romańskiego?
— Czy można u was zasto

sować którąś z metod radziec
kich stachanowców?

— Czemu nie? — Komańsk1

jako stary fachowiec widzi to

najlepiej. —- Można by zastoso
wać Kowalowa. Już nawet na

innych, oddziałach ją stosują.
— No, a u was? Czy mówi

liście o tym z organizacją par
tyjną. z tow. Mistarzową?

Niestety, nie mówiono. A

dlaczego? Łatwo już się zorien
tować na podstawie istniejące
go na oddziale „podziału pra
cy". Przecież są od tego tech
nicy normowania, dyrekcja,

- polityka sobie

nie omawialiśmy tych
na egzekutywie.

Tak' rzeczywiście

Produkcja sobie

To „że" tłumaczy wszyst
ko. Po prostu nie ma na od
dziale politycznego kierow
nictwa organizacji partyjnej.
Wytworzył się jakiś dziwny
podział rozgraniczający polity
kę od produkcji. Pierwszą zaj
muje się organizacja partyj
na — drugą kierownik oddzia
łu. Kierownik oddziału Ro
mański to stary bezpartyjny
fachowiec orientujący się do
skonalę- w

Sekretarz

Mistarzowa to energiczna, ale

mało jeszcze w prący partyj
nej doświadczona aktywistka.

—- Ja . dotychczas nie sły
szałam, że organizacja par
tyjna jest odpowiedzialna za

produkcję — mówi szczera

Mistarzowa, — no i my nigdy

spraw

było.
Sprawy produkcji należały w

oddziale do kierownika, do

dyrekcji, techników normowa
nia... Cóż to właściwie mogło
obchodzić organizację partyj
ną?

A'kierownik Romański poj .

mując w 6woisty sposób kom
petencję oddziałowej organi
zacji partyjnej rozumuje:

— Jeżeli robotnicy podjęli
zobowiązania produkcyjne, to

ja nie powinienem ich kontro
lować. To jest robota organi
zacji partyjnej.

Skąd takie wnioski? Zape
wne stąd, że zobowiązania pro

dukcyjne tó już zakres „poli
tyki", więc „nie dotyczą go".

cja nich jest cenną pomocą w

pracy, ułatwia im zapoznawa
nie się z wieloma ważnymi za
gadnieniami, które z kolei po
magają ulepszyć pracę.

*

W ładnie udekorowanej
świetlicy hotelu pracownicze
go na osiedlu A-O zebrali się
prawie wszyscy robotnicy z te

go bloku. Wolny od pracy
czas lubią spędzić w świetli
cy, gdzie można posłuchać mu

zyki radiowej, przeglądnąć
tygodniki no i porozmawiać z

Innymi. Niektórzy z nich je-
- szcze niezbyt dobrze czytają.
Nie tak dawno skończyli kura
dla analfabetów' i dopiero za
czynają się wprawiać w czyta
niu. Na wsi przecież nikt

przed wojną nie martwił się o

to, czy chłop umie czytać,
nie. Prawie nigdy książka
zaglądnęła pod strzechę...

A tu wszystko inaczej,
prostu sami zapraszają czło
wieka do czytania, do wspól
nych
zabaw.
mierze

którą poniektóry
Czytelnictwo dzielnie blerze

się za bary z ohydnym nało
giem, szerzonym umyślnie i

wykorzystywanym później —

przez wroga.

i A ługie, przeciągłe wycie
syrćny Oznajmiło robotni

kom osiedla C 12 przerwę o-

btedową. Murarze przerwali
na murach pracę, cieśle pozo
stawili narzędzia, betoniarze

łopaty. Potworzyły się nie
wielkie grupy. Jedna taka grup
ka, trochę liczniejszą od in
nych, umieściła się na wale

dużych kamieni przygotowa
nych do budowy drogi. W rę
kach robotników prócz paczek z

jedzeniem widniały również nu

mery „Gazety Krakowskiej".
Jest to grupa partyjna Stefana

Lorenca, z Odcinka III. Jak

zwykle, korzystając z przerwy
obiadowej zabierają się do

wspólnego czytania i omawia
nia artykułów w „Gazecie".

W ciszy,- jaka panuje na

budowie w. czasie przerwy o-

biadówej wyraźnie słychać
spokojny głos czytającego:

„...Doprowadzenie zadań ty-
godniowo-dobowych do robotni
ków kombinatu spełniło ol
brzymią rolę... W rezultacie
walki o plany dzienne zabez
pieczono realizację planu mie
sięcznego. Inaczej było przed
tem, gdy dopiero pod koniec

miesiąca dowiadywano się, że
planu nie wykonam..."

— Dobra rzecz te zadania

tygodnio-dobowe — przerywa
jeden z robotników — dlacze- Dzisiaj przyszedł do świe-

gp u nas tego nie wprowadza
ją?

— Dyrekcja -podobno nie
bardzo spieszy się aby to zor
ganizować — odpowiada dru
gi. — A przecież bardzo by
się nam przydała znajomość
tych zadań. Człowiek wiedział

by co robić 1 jak robić, ażeby
wykonać najwięcej, a tak?

— Trzeba poruszyć to na

zebraniu — zgadzają się wszy

sny.
I znewu słychać głos czyta

jącego przerywany i często tra
fnymi 1 cennymi uwagami ca
łej grupy. Widać, że „Gazeta"

z

czy
nie

Po

dyskusji, opowiadań i

Książka już w dużej
przegoniła wódkę, z

„zżył się".

tlicy oświatowiec z Hydrotre-
stu tow. Fabiańskl. Będzie im

opowiadał o książce pod tyt.
„.Jak hartowała się stal".

Słuchają wszyscy z zapar
tym oddechem. Takie to blis
kie, jakby skądś znane. Co to

był za człowiek, ten Pąwka
Korczagln!
nie dał się
szczęściom,
być!..

Dzielny, mocny,
wrogom, ani nle-

Oj, żeby takim

*

Miłe, schludne mieszkanko
na osiedlu C-2 jest zasłużo
nym miejscem wypoczynku
dla tow. Kazimierza Marcia,

Notatnik kulturalny
óho?nada Smoniowice to pow,

miechowskim to wieś, w której
czyta książki cala, niemal lud
ność. Na konkurs czytelniczy
nadeszło z tej gromady 178 an

kięt, Gromada ma ambicję od
działywania kulturalnego na

okolicę. Pozyskała np. wielu
czytelników- w sąsiedniej Prze-
męczancc skąd, napłynęło 30
ankiet na konkurs. Drugą ta
ką czoloicą wsią są Jazdowiez-
ki koło Proszowic, gdzie w

90 mieszkańców wzięło udział
w konkursie 56.

*

Najbliższym sojusznikiem i

pomocnikiem szkoły w wycho-
iuąniu, młodego pokolenia bu
downiczych socjalizmu są ko-
milttty rodzicielskie. Rolę ich

obrazuje Regionalna Wystawa
Oświatowa w Wojewodzkim
Domu Kultury. Widzimy na

niej jak w okresie odbudowy ko
mijety intensywnie współdzia
łały w usunięciu zniszczeń wo
jennych i okupacyjnych w bu
dynkach i urządzeniach szkol
nych, przyczyniły się do zaku
pienia sprzętu i urządzeń dla
szkól, do zorganizowania maso

wego odżywiania w szkołach.
W latach następnych podjęto

już walkę o najlepsze wyniki
nauczają i wychotcania.

*

Dom Książki rozprowadza
podręczniki szkolne w zasięgu
ogólnopolskim przez ekspozy
tury. W ciągu ostatniego raku
doszło do rąk młodzieży
18.000,000 egzemplarzy. Eks
pozytura krakowska zaopatrzy
la, 1.905 bibliotek szkolnych w

96.000 egzemplarzy. Punkty
rozprowadzeniu w naszym wo
jewództwie znajdują się w'30

miejscowościach m. in, w Su
chej, Grybozule, Tuchowie, Pi
licy, Żarnowcu i innyeh.

*

W wojewódzkich elimina
cjach sztuk polskich zorgani
zowanych przez Związek. Samo
pomocy Chłopskiej, które ctdbę

dąsięwdniach17i18maja
to Krakowie, weźmie udział 10
zespołów artystycznych wiejs
kich. W ocenie będą brane pod
uwagę nie tylko walory arty
styczne lecz również praca
społeczna. Jednym z najbar
dziej czynnych jest zespół Bu-

kowina-Podszkle, który objeż
dża gromady w gminie Jabłon
ka. Zespół spółdzielni produk
cyjnej Łobzów w powiecie ol
kuskim wystawia- sztukę o spół
dzielczości „W rodzinnym do
mu".

*

Polska Ludowa zapewnia,
również innym narodowościom,
możliwości pielęgnowania swe

go języka i rozwijania własnej
kultury. Na terenie Spiszą i

Orawy obok Polaków mieszka
ją również Słowacy. Polska ka
pitalistyczna stosując politykę
dyskryminacji nie otwierała
szkól ze słowackim językiem
nauczania. Dzisiaj istnieją 33

szkoły tego typu, a mianowi
cie: 10 szkól o 1 nauczycielu,
H o £ nauczycielach, 6 szkół
o 3 nauczycielach i 3 szkoły
o pełnej ilości etatów •nauczy
cielskich i klas.

*

Wielką rolę w wszechstron
nym rozwoju dzięcka odgrywa
ją przedszkola, które prowa
dzą s typów zajęć, a mionowi-

cię: ćwiczenia, i zabawy rucho
we, nauka mowy ojczystej, Za
bawy i gry, poznanie przyro
dy, zajęcia, artystyczno-techni-
czne, umuzykalniające, mierze
nie i liczenie oraz zajęcia po-
rządkowo • gospodarcze. Poli
technizacja ma szerokie zasto
sowanie w całokształcie wycho
znania, przedszkolnego: szycie
na maszynie,' szydełkowanie,
budowa, z klocków, okładanie

książek papierem, modelowa
nie, tkanie i majsterkowanie
w drzewie.

fs.pk

sekretarza oddz. org. partyj
nej przy zarządzie nr 3 ZBM
NH. Przegląda popularne w

Nowej Hucie pismo zakłado
we „Budujemy Socjalizm",
gdzie właśnie w numerze pier
wszomajowym piszą o nim. o

prostym człowieku, który wy
różnił się wyłącznie swoją o-

fiarną pracą i oddaniem dla

sprawy Partii i którego towa
rzysze w dowód zaufania wy
brali do władz partyjnych.
Wspomina czasy przedwojen
ne, biedę i nędzę.

Gdzie wówczas człowiek

prący zobaczyłby swoje nazwi
siko. w. gazecie. Wówczas pra
sa służyła interesom burżuazji
i zajmowała się otumanianiem
ludzi. Wówczas pisano o ban
dytach, złodziejach —- o kra
dzieżach, gwałtach. Ale te
raz, teraz prasa jest nasza —

mówi sekretarz — robotnicza,
służy naszym interesom, pisze
o nas. o naszym twórczym wy
siłku, o bohaterach pracy, o

budowniczych Nowej Huty.
*

mieszkańców

wzrastającym
robotników

kulturalnymi.

Wraz z murąmi domów mię
szkalnych- .1 obiektów y>' kom- ‘

blnaćie rośnie, rozwija się w

Nowej Hucie życie kultural
ne. Wraz z licznymi wygod
nymi mieszkaniami w hote
lach pracowniczych powstają
liczne świetlice, domy kultu
ry, czerwone kąciki, bibliote
ki, rozwija się czytelnictwo
prasy i książek, i Zycie kultu
ralne tak jak prace, wypoczy
nek, rozrywka i 6port staje
się nieodłączną cząstką życia
nowego socjalistycznego mia
sta. Blisko 7 tysięcy wynosi
nakład pisma zakładowego
„Budujemy Socjalizm". „Ga
zeta Krakowska" rozchodzi

się w tysiącach po zakładach

pracy, .jak również „Głos Pra
cy", „Trybuna Ludu", „Sztan
dar Młodych" i wiele różno
rodnych pism periodycznych,
c.zy tygodników. Przykłady te

mówią o wzrastającym czytel
nictwie wśród

Nowej Huty, o

zainteresowaniu

zagadnieniami
To nie przypądek, że roz

dzielnia PPK „Ruch" w No
wej Hucie wykonała do dnia
1 maja trzechkwartalny plan
sprzedaży
partyjnej
nie licząc
wszelkiego typu broszur i

pism, to nie przypadek, że
Dom Książki w Nowej Hucie

sprzedaje miesięcznie za kil
kanaście tysięcy złotych ksią
żek, że biblioteka Między
związkowego Klubu Robotni
czego jest stele przepełniona
czytelnikami, a liczba abona
mentów wzrasta. To są dowo
dy olbrzymiego zainteresowa
nia książką i gazetą. I ten

pęd do wiedzy, do kultury po
ciągnie za sobą także opiesza
łe odcinki i opieszałych ludzi.

Mówimy o tych odcinkach,
gdzie gazety leżą długo nie-

rozpakowane, gdzie wciąż Jesz
cze notujemy znaczne zanied
bania w czytelnictwie prasy.
Ale każdy dzień niesie zmia-

ny. na lepsze.
„Matką", „Ojcowie", „Dzie

ci", „Jak hartowała się stal",
„Siódmy krzyż", „Towarzy
sze", „Daleko od Moskwy" —

oto książki cieszące się naj
większym powodzeniem wśród
robotników Nowej Huty. Ty
tuły te to także symbol no
wego.

W świetlicy, w mieszkaniu,
w pracy, czy w Domu Kultu
ry — wszędzie dociera prasa,
książka, za pomocą których
Partią nasza rozmawia stale
z budowniczymi wielkiego o-

bioktu Sześciolatki, przy po
mocy których uczy, organizuje
i mobilizuje,

T. CZUBAŁA

książek, prasy
(6.300 książek),

przy tym

swoim zawodzie,
„oddziałówki" tow.

A oto rezultaty
Kiedy już mowa o błędach,

o niezrozumieniu roli i zadań

organizacji partyjnej w pro
dukcji — trzeba zastanowić

się nad tym, jakie są tego na
stępstwa. Jest ich wiele. Wy-

mieńmy jednak tylko najważ
niejsze.

Sprawa celowego zatrudnię
nia.każdego robotnika, to pod
stawa wykonania planu. A czy
na oddziale Romańskiego u-

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Śnieżka po amerykańsku
<j\yrektor wydawnictwa „Smith
LJet Smith" w Nowym Jorku
przeglądał dostarczone mu

przez autorów utwory dla dzie
ci. Był wyraźnie niezadowolo
ny.

— Mdłe, nieciekawe!mru
czał, odrzucając maszynopisy,
— Jeżeli Hopkins nie przynie
sie jakiegoś' szlagieru, to chyba
sam spróbuję coś napisać!

• Ale właśnie zameldoioano
przybycie Hopkinsa. Wszedł
młody człowiek, nienagannie u-

brany.
— Howdoyoudo!— za

wołał Hopkins.
— Jak się masz, boy? Wena

dopisuje?
— Owszem.
— To znakomicie. Mam za

mówienie... Napisze mi pan hi
storyjkę obrazkową dla dzieci,
Ale musi to być rzecz nieprze
ciętna, na wysokim, że tak po
wiem, poziomie...

■— O key! Poziom, to moja
specjalność.

— Musimy położyć konku
rencję na obie łopatki. Rzecz
jest- wprawdzie dla dzieci. Ale
dzieci — to w przyszłości doro
śli. Więc wplecie pan zręcznie
reklamy pewnych firm... Napi
sze pan nową wersję „Królew
ny Śnieżki",.. Pamięta pan
treść tej popularnej bajki?
Zła macocha, urocza pasierbi
ca, zaczarowane lustro buntu

je macochę, że pasierbica ład
niejsza, macocha każę dziecię
zgładzić, sługa się zlitował, u-

cieczka w las, pusty dom ka
rzełków, siedmiu karzełków,
macocha w postaci staruchy
truje dziewczynę zatrutym jabł
kiem, królewicz pocałunkiem
przywraca dziewczę do życia,..

— Oczywiście! (Każde dzie
cko zna tę bajkę!

—- No tak... Więc drogi pa
nie: nowa wersja! Z napię
ciem, z tempem, sensacja! I te

ręklamki: tu jest spis... Oczy
wiście — Coca Cola, następnie
fabryka mebli, wytwórnia in
strumentów precyzyjnych, fa
bryka perfum — i tak dalej...

— Zrobi się! Jutro przynio
sę streszczenie i biorę zaliczkę!

— O key! Ale mój drogi
Hopkins — coś mocnego!

—■O key!
Nazajutrz Hopkiys przyniósł

streszczenie nowej wersji
„Śnieżki". Dyrektor wydaw
nictwa „Smith and Smith"
słuchał iv gkupieniu:

— Pewna piękna milionerka
miała pasierbicę, której niena
widziła, ponieważ pasierbica
była piękna, jak filmy wytwór
ni „Metro Goldwyn Mayer".
(Oglądaliście filmy tej wy
twórni!) Przyjaciel milionerki,
gangster: znany pod przezwis
kiem „Kuba. Lusterko", zwierza,
jej w chwili szczerości, że acz-

kolwiek milionerka jest jeszcze
„taaąką kobietą", lecz jej pa
sierbica w najbliższej przysz
łości zdystansuje ją pod wzglę
dem urody. Zawistna milioner
ka uknuła tedy okrutny plan.
Wzywa zaufanego służącego,
oskarża pasierbicę o działal
ność antyamerykańską i pole
ca służącemu zgładzić dziew
czynę. W jaki sposób? Oczywi
ście strzałem w tył czaszki!
(Broń nabywajcie wyłącznie
w sklepie Johna Brotona, 5-ta
Avenue!) Sługa wyprowadza
pasierbicę, noszącą piękne i-
mię: Śnieżka, do lasu. Tu na
stępuje dramatyczna scena.

Sługa wyciąga rewolwer... Śnie
żka wyciąga sakiewkę, z któ
rej wysypuje na dłoń starego
sługi kilkanaście sztuk złotych
dolarów. Sługa, mięknie pod
ich wpływem i daruje dziew
czynie życie. Śnieżka wę
druje przez las, posilając się
jagodami. (Woda z sokiem ja
godowym ma przyjemny smak,
ale Coca Cola smakuje dużo
lepiej!!) Późnym wieczorem
Śnieżka dotarła’ do pustego
domku, W domu panuje nie
ład, Dziewczyna mruczy do sie
bie: „Przecież nie będę miesz
kała w takim chlewie!" (Urzą
dzenia dla chlewni i wszelkie
narzędzia rolnicze poleca firma
Crompton and Wilkins, Chica
go!) Poczem wyciera kurz z
mebli. (Meble na dogodne raty
poleca firma Morrisom and
Tupkin, Filadelfia!) Posiliw
szy się konserwami firmy Bur
ian and Son — Śnieżka kładzie
się spać. Tymczasem wracają
gospodarze chatki, siedmiu gro
źnych gangsterów. W pierwszej
chwili chcą ją zastrzelić, ale,

później nabierają do niej zau
fania i wspólnie urządzają ma
łą popijawę. Śnieżce odpalają
część łupów z „handlowej" wy
prawy... W trzy dni później u-

dają się raniutko do sąsiednie
go miasta, gdzie przez sprytnie
przygotowany podkop zamie
rzają ograbić kasę banku. Za-
bierają maski, i narzędzia.
(Precyzyjne instrumenty pole
ca wytwórnia „Miraculum" w

Chicago!) Herszt, wychodząc,
powiada do Śnieżki:

— Gdyby ktoś o mnie pytał,
to powiedz, że poszedłem do
banku!,,,

Ale zamach na bank nie u-

dał się. „Czarny Bill", wróg
herszta, napuścił policję... Na
stępuje krwawa, emocjonująca
walka. Wszyscy gangsterzy, o-

piekunowie Śnieżki, giną po ko
lei, wykończyicszy bohatersko
stu policjantów, dziesięciu sze
ryfów oraz jednego strażaka.

Tymczasem niezastąpiony
Kuba Lusterkp donosi milio
nerce, że Śnieżka żyje i miesz
ka w losie z gangsterami. Zła

macocha przebiera się za wróż
kę i odwiedza pasierbicę. Czę
stuje ją zatrutym papierosem...
Śnieżka wypala „Camela" i pa
da bez zmysłów. Macocha re
choce :

— 0 key! Ha ha ha! Niech
sobie moja pasierbica kupi tru
mnę!... (Trumny poleca w

wielkim wyborze firma Scomp-
son and Witkes, Baltimore).

W kwadrans później nadjeż
dża, zdezelowanym fordziakiem
zakochany w Śnieżce kowboj,
niejaki Tom Tunne-y. Tunney
poszukiwał ukochanej przez biu
ro wywiadowcze Warlingtona
i Syna, biuro nigdy niezawo
dne!

— Goddam! — kinie Tuney,
— Gdybym kupił sobie najnow
szy model auta marki „Golden
Arrow", zdążyłbym na czas...

I pełen rozpaczy — całuje
rzekome zwłoki Śnieżki.

Śnieżka otwiera oczy i po
wiada :

— 0 key, boy! Właśnie tego
było potrzeba! Odczarowałeś
mnie należycie i teraz możemy
się pobrać, my dear!

— Oczywiście, darling! A
suknię śhebną zamówisz sobie
— gdzie?

— U Plumkinsa, rzecz ja
sna!
■— No właśnie! Kochasz

mnie, Śnieżko?
— Ajlawju!—odpowia

da dziewczę czule •— Jestem
szczęśliwa, jak kobieta, która
użyzca perfum „Sen Nocy Let
niej", cena dużego flakonu za-i
lediuie 5 dolarów!

Hopkins skończył lekturę
streszczenia. Wydawca zacie
rał ręce.

— Niezłe, wcale niezłe! Tyl
ko jedno... Hm, czy nie dało by
się wpleść chociaż jednego
gwałtu? No i może scenę wie
szania? Albo — policja u-

jęła herszta gangsterów żyw
cem i pakuje go na fotel elek
tryczny... Niejest to tak atrak
cyjne, jak powieszenie, ale za
wsze... Ewentualnie niech pan
zapozna nasze dziatki z jakąś
scenką lynczu... Dzieci, drogi
panie, nie można . zbyć byle
czym! Trzeba dawać im życio
we historie! Jeśli pan dorzuci
gwałt, wieszanie i lyncz — do
rzucimy sto dolarów. No, co

pan na to?
— 0 key! Dodajcie 150, to

dorzucę jeszcze scenę samobój-
stica przy pomocy tępej brzy
twy. Wykończę w ten sposób
macochę. To będzie pouczające!

— 0, to rozumiem! Nie dar
mo prasa nazyzoa pana „perłą
literatury USA", mister Hop
kins! Pan wie, jak wychowy
wać dzieci w duchu atlantyc
kiej kultury!

I dyrektor wydawnictwa go
rąco uścisną,! dłoń autora.

Dlatego, mówiąc o łączności
pracy organizacji partyjnej I

kierownictwa zakładu mamy
na myśli łączność stałą, na co-

dzień, w każdej sytuacji,

Dlaczego tak wiele mówimy,
o pracy „oddziałówki" Nr 2 w

KZWME?

Przecież wzajemny stosunek

organizacji partyjnej i kierow
nictwa zakładu produkcyjnego,
rola organizacji partyjnej jako
politycznego kierownika w zą-

kładzie pracy zostały już daw
no określone przez naszą Par
tię i Rząd. Tow. Minc na VI

Plenum KC PZPR wskazał no
we zadaniar organizacji partyj
nych w zakładach produkcyj
nych. Wląże się z tym zadanie

rozwijania nowych, wyższych
form pracy — zadanie syste
matycznej roboty politycznej z

załogą, dla pełnej i rytmicz
nej realizacji planu. Natu
ralnie nie może to być jednak
za-stępowąnim kierownictwa,
nie może to podważać zasady
jednoosobowego kierownictwa

i odpowiedzialność dyrek
tora.

Wszystko to nie stanowi Ja
kiejś nowości. Ale — Jak wska
zuje przykład z KZWME — są

jeszcze towarzysze, są jeszcze
bezpartyjni działacze gospo
darczy, którzy w praktyce nie

potrafią wypracować stałych
metod współpracy organizacji
partyjnej z administracją. A do

czego to prowadzi? Prowadzi
— do trudności w realizacji
planu, do tego, że unie
ruchamia się rezerwy pro- ■
dukcyjne, że współzawodnic
two nie rozwija się. A na od
wrót: właśnie okrzepnięcie
więzi organizacji partyjnej z

administracją dźwiga wzwyż
realizację planu, utrwala suk
cesy produkcyjne załogi.

L. WINIARSKI

w

Przed zlotem

młodych przodowników
Współząwodnictwo podj ęte
związku ze Zlotem Młodych

Przodowników mobilizuje mło
dzież ro-botniczą całego kraju
do wzmożonej walki o realiza
cję zadań Planu 6-letniego,
walki o pokój, o unicestwienie
zbrodniczych planów imperiali
stycznego obozu agresji i woj
ny. Młodzi, robotnicy przez u-

siprawniento organizacji pracy,
wprowadzenie nowych nłetod

produkcji, przez wymianę do
świadczeń, wzajemną pomoc,
wykorzystani© osiągnięć przo
dujących robotników oraz do
świadczeń czynu na cześć 60

rocznicy urodzin Prezydenta
Bolesława Bieruta i Święta, 1

Maja — pragną zwiększyć swój
dorobek, którym będą mogli
się poszczycić na wielkim Zlo
cie w Warszawie.

Zebrani na naradzie w sto
licy młodzi przodownicy pra
cy, kierownicy brygad produk
cyjnych, przewodniczący za
rządów zakładowych i kół ZMP
ze zjednoczeń budowlanych
Warszawy, podzielili się swy
mi osiągnięciami i metodam‘

jyaęy, aby zastosować Je we

współzawodnictwie prze dzloto-

wym.
W licznych -wystąpieniach

młodzi robotnicy budowlani

podkreślali, że przed Zlotem

Młodych Przodowników jesz
cze bardziej wmogą ewe v wy
siłki w pracy nad realizacją' ja.
Planu 6-letniego, w walc© o

pokój.
Jeden z czołowych bryga

dzistów betoniarskich z budo
wy osiedla rolrotniczego na

Muranowie —- Skórzyński opo
wiedział kolegom, Jak poprzez
troskliwą opiekę nad sprzętem
orać stałe podnoszenie kwali
fikacji zawodowych przez
wszystkich członków brygady
— brygada jego osiąga 600

proc, normy.
„600 proc, normy — mówi!

Skarżyński — które wykona
łem realizując zobowiązania
podjęte na cześć 60 rocznicy
urodzin naszego Prezydenta i
Świętą .1 Maja, to przyspiesze
nie budówy nowych domów dla

robotników. My, młodzi bu
downiczowie, gdy patrzymy na

nowe, jasne domy — z niena
wiścią myślimy o zbrojeniach
imperialistów, o ich zamiarach
zniszczenia tego, co tworzymy
i postanawiamy jeszcze moc
niej walczyć o pokój, walczyć
o zabezpieczenie naszych zdo
byczy".

W Gdańskich Zakładach 0-

paikowań Blaszanych każdy
dzień przynosi nowe, wysoki©
zobowiązania młodzieży. Wy
dawane w Zakładach specjal
ne gazetki tzw, błyskawice
zmobilizowały młodzież do

większego udziału we współ
zawodnictwie, do szerokiego
stosowania w produkcji meto
dy Żan darowej i Agąfomowej.
Ostatnio meldunki o podjętych
zobowiązaniach złożyli robot
nica Janina Paszek, która po
stanowiła osiągać 200 proc,
normy i robotnik Alfons Wend,
który swoje miesięczne zada
nia wykona o jeden dzień

przed terminem.
W Zakładach im. Stalina w

Poznaniu do walk; o lepsze
wyniki w pracy włączają się
corąz liczniejsze zastępy mło-

.dzleży, Brygady młodzieżowe
dzięki zastosowaniu metody
Zan darowej z nadwyżką wyko
nały zobowiązania podjęte dla
uczczenia 60 rocznicy urodzin
Prezydenta RP i Święta 1. Ma-

Doświadczenta zdobyte w

ćząsiie wykonywania zobowią
zań wykorzystują we współza
wodnictwie przedzlctówym.
Przodujące brygady z oddzia
łu W-6 Zdzisława Wawrow-

s-kiego i Henryka Mazurtząlja
przez wykorzystanie doświad
czeń w stosowaniu metody Żan-
darowej postanowiły zwięk
szyć wykonanie norm pierwszą
do 200 i druga do 10O proc,
normy, a robotnicy Stanisław
Dziedziula, Zofią Woźniak i
Janina Brzezińska postanowili
podnieść wydajność . pracy o

10 proc.
Współzawodnictwo przedzie-

towe prowadzi już młodzież

prawie wszystkich zakładów

pracy Lodzi i woj. łódzkiego.
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Występ

słynnych artystów
radzieckich

w Krakowie

W' dniu 16 bm. w Teatrze im.
Słowackiego o godz. 16

odbędzie się koncert solistów
radzieckich. Wykonawcami bę
dą soliści baletu Państwowego
Akademickiego Taatru Wiel
kiego w Moskwie odznaczone
go orderem Lenina, oraz soli
ści Moskiewskiego Teatru Mu
zycznego im. Artystów Ludo
wych — Stanisławskiego i Nle-
mirowicza Danczenki.

Udział w koncercie wezmą;
Maria Plisieckaja — zasłużona

artystka RSFRR laureatka kon
kursu tanecznego w Budapesz
cie, Wiaczesław Gołubin —

solista baletu Państw. Akade
mickiego Teatru Wielkiego w

Moskwie, Zuzanna Zwiagina —

solistka baletu PATW w Mo
skwie, wyróżniona na konkur
sie w Budapeszcie Mansur Ka-
meletbinow — solista baletu
PATW w Moskwie, Mira Brie-
dina —- solistka baletu Mos
kiewskiego Teatru Muzyczne
go, Aleksander Sobol — zasłu
żony artysta Ukraińskiej SRR
oraz Michał Wajman — lau
reat konkursów skrzypcowych
w Pradze, Lipsku i Brukseli.

Akompaniuje Abram Makarów
solista Państwowej Filharmo
nii w Moskwie. Z grupą arty
stów gościł będzie w Krakowie
Anatol Nowikow — kompozy
tor.

W programie: tańce klasycz
ne i charakterystyczne oraz u-

twory kompozytorów klasycz
nych i współczesnych. Organi
zatorem koncertu jest Artos.

’ *

Nasi radzieccy goście wy
stąpią w tym samym dniu w

Nowej Hucie, gdzie dadzą wy
stęp dla budowniczych socjali
stycznego miasta. Występ od
będzie się o godz. 14.

Ponad 2 tysiące książek
rezprowatlzm w

zergaRizowaaeia przez „Gazetę Krakowską
Newej Hucie pedezss festyn

CO IO ozie 7KiEDY l)
-------—-------- - --- •- -- -------

Ma; 1.
z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy

koło 2 tys. osób zgromadziła na placu przed pocztą w Nowej Hucie na osiedlu
u A-l impreza, zorganizowana w ramach Dni Oświaty, Książki i Prasy przez Re
dakcję „Gazety KrakowskiejJuż od godziny 15,30 mieszkańcy Nowej Huty za
częli tłumnie napływać do stoisk Domu Książki, który urządził na placu, gdzie od
bywał się festyn Redakcji „Gazety Krakowskiej**, wielki kiermasz książkowy.
Na festynie zielone mundu

ry wojska, junaków ze „Służ--
by Polsce" prz.ewij.aly siię po
śród. odświętnych ubrań robot
ników budujących nasze pierw
sze . socjalistyczne miasto.

Przybyli też tłumnie uczniowie
szkół przysposobienia zawodo
wego. Widzieliśmy tam twarze

uśmiechnięte — twarze ludzi

odpoczywających po całotygo
dniowym wysiłku. Redakcja
„Gazety Krakowskiej" cheia-
ła, ażeby odpoczynek tan przy
niósł nie tylko rozrywkę, ale
również i konkretne korzyści
kulturalne. Tu ma do powie
dzenia dużo „Dom Książki",
który rozprowadził ponad 2 ty
siące książek na swoich stoi
skach w sprzedaży 1 loteriach

książkowych. Każdy więc z u-

czestników zabawy — stał siię
właścicielem jednej książki.

O godz. 17-tej rozpoczęła
się zabawa. Do tańca przygryź
wala orkiestra pod dyrekcją-
Kluczkiewicza. Uczestnicy fe
stynu Redakcji „Gazety Kra
kowskiej" zgotowali serdecz

ne owacje Kluczkiiewiczowi i

jego zespołowi..
Na estradę wchodzi Włodzi

mierz Kotarba. Huczna brawa

witają tego znanego-śpiewaka, • częcie tańców. Rozbawieni, wi-

który przy akompaniamencie
Arżewskiego wykonuje szereg
serenad włoskich.

Rozpoczyna się występ sióstr
Do-Re-Mi. Akompaniuje itn

: ob. Krakowiak. Czyż trzeba
mówić z Jakim entuzjazmem
mieszkańcy Nowej Huty przy
jęli występ śpiewaczek, które
tak pięknie śpiewają o trasie
W—-Z, o Moście Śląsko-Dąb
rowsten, a przede wszystkim
o naszej Nowej Hucie, o nar

szym mieście.

Konferansjer ob. ffiender za
powiada z kolei występ Ada
ma Szybowskiego, solisty Pań
stwowej Filharmonii w Krako
wie. Zebranym szczególnie po
dobały się piosenki radzieckie
w wykonaniu tego solisty.

Satyryków krakowskich re
prezentował Marian Zaluc-ki.

Wszyscy bawili się doskonale,
słuchając Jego wierszy o stra
sznych kibicach, o różnych bo
lączkach i radościach naszego
życia.

Wreszcie zabiera głos poet
ka Wisława Szymborska, któ
ra odczytuje wiersz swój o No
wej Hucie" i Jerzy Bober, któ
ry zapoznał słuchaczy ze siwo
im opowiadaniem o nowym i

starym Krakowie.

Na estradę wracają1 znów
siostry Do-Re-Mi. Występ ich

kończy część artystyczną. Me
gafon zapowiada znów roz.pl>

wyrni oklaskami zmuszają spi
kera do nastawienia jeszcze je
dnej płyty. Powoli plac pusto
szeje, gasną reflektory. Impre
za Redakcji „Gazety Krakow
skiej" cieszyła się zasłużonym
powodzeniem i 00 najważniej
sze zbliżyła czytelników do pi
sma, podkreślając równocześ
nie wagę Dni Oświaty, Książki
i Prasy, (jo)

Ogólnopolskie
eliminacje

studenckich zespołów
artystycznych
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Środa
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Teatry:
Teatr im J. Słowac

kiego — „Zenwte'-
godz. 19.

Teatr Siary — Du
ża sala — „Pociąg
do Marsylii" —

godzina 19
Teatr Rapsodyczny

„Pan Tadeusz" —

godz 19.15.
Teatr Młodego Wi

dza — „Poemat
pedagogiczny" —

godz. 19.
Teatr ,,Groteska"—

„Szewc Dratewka
objazd.

Kina

Sztuką;
wie

— godz.
20.15.

„Bobatero-
Mandżurii“

wego satyryka. Trzeba by odnaleźć te samorodne, ukryte ta
lenty i należycie je wykorzystać. Mamy tu na myśli arcy-dow-
cipnego autora gotowych spodni, sprzedawanych m. in. w skle
pie MHD na rogu Długiej i Kamiennej. Ten polski Mark
Twain, ten groźny rywal Minkiewicza i Szpalskiego, przejawił
w swym utworze pt. „spodnie" tyle- niefrasobliwego humoru
i subtelnej ironii, że — nnno!... Szlag może trafić — ze śmie
chu, oczywiście... Oto zaprojektozcał spodnie normalnej długo-

iVzeznanz humoryści.
ak, tak, ma/rnuja, się talenty! Niekie

dy zawodowy satyryk pisze wiersz, jak
kiepski rzemieślnik, a znowu zawodo

wy rzemieślnik ma pomysły godne prawdzi

ści, przeznaczone wyłącznie dla niskich, źle zbudowanych gru
basów, Dwóch szczupłych obyicateli mogłoby łatwiutko ulo
kować się w tych spodniach i jeszcze trochę miejsca zostało
by dla trzeciego... teraz pomyślcie, jaka komiczna scena: ku
puje takie spodnie obywatel normalnej tuszy, Ubiera się w me

i wychodzi na ulicę... Ludzie pękają ze śmiechu! Przechodnie
zaczepiają go, pytając?

— W którym cyrku obywatel występuje?
Nabywca spodni, wykonanych według projektu nieznanego

satyryka, staje się w ciągu kilku godzin popularną osobistoś
cią. „To ten komik" — mówią o nim — „który nosi spodnie
z miejscem na walizy!"

Jedno jest tylko przykre w tej całej historii, że mało jest
ludzi z poczuciem humoru. I ci ponuracy całkiem serio doma
gają się, aby spodnie szyto w rozmiarze raczej normalnym,
bez rezerwy na obfity brzuch... L. S.

dzowie wracają do stoisk „Do
mu Książki" i „Ruchu", tań
czą, słuchają muzyki na placu
przed pocztą. Zapada zmrok.
Reflektor oświetlający tłum

tańczących powoli kołuje. Spi
ker przerywa poszczególne u-

twory taneczne hasłami ZMP-
owskimi: „Naprzód do Zlotu
Młodych Przodowników Bu
downiczych Polski Ludowej",
„Czytajcie i rozpowszechniaj
cie prasę", „Sprawnie i szyb
ko przeprowadzajcie wybory
na najlepszych spośród siebie,
którzy pojadą na Zlot do War-

stzawy".
Do godz. 22.30 tańczyli mie

szkańcy Nowej Huty przy
dźwiękach głośnika. Zapowia
damy koniec imprezy —- tań
czący nie chcą odejść, burzl.i-

Uciecha: „Wielki
Koncert", sadz. 16.
18, 20.

Warszawa: „Nędzni
cy“Iczęść—go
dżina 16, 1S, 20.

Anolio: „Ślub -z

przeszkodami" —

godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Nędznicy'
I część — godzinę
16.30, 18.30, 20.50

Walncść: „Nicholas
Nieleby", godz. 16.
18, 20.

'Itoda Gwardia —

„W imię życia",
godz. 15.30, 17.30,
19.30 .

iJworcawe: ,.Dzieje
jednej obrączki",,
„Wycieczka do
Warszawy", „Ce
ramika węgier
ska", od godz. 16
—24.

Chemik: ,.Skrzydla
ty dorożkarz"

godz. 19.

Nowa Hula:

hartowała,
stal" ■
18, 20.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Karp
iowej w Krakowie,

ul. Siemiradzkiego
1. Telefony: 222-22 i
111-12 udziela:

a) przez całą dobę
namocy: 1. we wszy
stkich nagłych wy
padkach i nagłych
/schorzeniach; 2. w

przypadkach położ
niczych; b) w za-

chorzeniach dziecię
cych (w godz. od
20—8).

Ambulatorium Po

gotowia czynne jest
całą dobę.

,JaŁ
sią

— godz. 16,

Apteki:
Rynek Główny 22,

Mikołajska 4, Mo
gilska 16, Zwierzy
niecka 7, Kazimie
rza Wielkiego 73,
Bohaterów Stalin
gradu 77.

Obrady komiłełu

dla spraw

sanitarce-pGrządhwyeb

Zakończenie kajakowych górskich
mistrzostw Polski

W poniedziałek, 12 bm. zakoń
czone zostały kajakowe górskie mi

strzostwa Polski.
W kombinacji (slalom i wyścig

długodystansowy) zwyciężył wielo
krotny mistrz Polcki, Folwarczny
(Sernik Czechowice} S pkt. Dużą
niespodzianką było zajęcie drugie
go miejsca przez Warusta (Spójnia
Szczawnica), który otrzymał rów
nież 6 pkt., jednak o pierwszym
miejscu Folwarcznego zdecydował
lepszy czas w wyścigu długodystan
sewym. 3) Kaplaniak (Spójnia
Szczawnica) 7 pkt., 4) Jeżewski

(Ogniwo Poznań) 14 pkt., 5) Cebu.
la (Górnik Czechowice) 15 pkt..
6) Wójcik (Spójnia Szczawnica) 19

punktów.
Drugi etap wyścigu długodystan

sowego rozegrany w poniedziałek
zakońezył sio w konkurencji jedy
nek zwycięstwem Folwarcznego w

czasie 3:12:53 przed Warusiem i

Kaplanlakiem.

Mistrzostwo Po'ski w 2-etapo-
wym wyścigu długodystansowym
zdobył Folwarczny (Górnik Czacho

wice) w łącznym czasie C:4C:37,2
przed Warusiem i Kaplanlakiem
(obaj Spójnia Szczawnica).

W konkurencji kajaków dwuoso
bowych w drugim etapie wyścigu
zwyciężyła osada Górnika z Cze
chowie Miodoński—Kicczka w cza
sie 3:15:00,6 godz. przed Spójnią
Szczawnica (Piecyk—Niezgoda) i

CWKS (Kraków).
Mistrzostwo w biegu długody.

stansowym składaków dwuosobo
wych zdobyła osada Spójni ze

Szczawnicy (Piecyk i Niezgoda) w

łącznym czasie 6:53:42.4 godz. o

oltolo 5 min. przed OWKS (Kra
ków), 3) Górnik (Czechowice), 4)
druga osada Spójni (Szczawnica)

Drużynowo w wyścigu długody
stansowym i w slalomie zwyciężyła
Spójnia ze Szczawnicy — 33 pkt..
zdobywając nagrodę GKKF.

Mi^zypiństwewe spękania piłkarsko

Polska-Bułgaria
Polska-Rumun la

z

— Czy Ołobiew porozumiewał się ze stacją Fie-
dina?

— Tak. Dwukrotnie przed moim odejściem. Je-
z nim w stałym kontakcie radiowym.
t— Nie ma dla nas żadnych instrukcji jftoskw;

Opowieść alpinistycsaa

Rozbito dotąd trzy obozy w lodzie. Pierwszy był
Obóz Zasadniczy (czyli Baza, inaczej: Mały Tany-
mas), drugi — Obóz Pośredni, trzeci — Obóz

Biwaczny. Ten Jest czwarty i ostatni na lodowcu.

Następne już będą skalne czy wysokogórskie.
Niechaj zablerze głos kierownik wyprawy:
— Mamy za sobą ponad 30 kilometrów marszu

po lodowcu. Przez siedem dni przebijamy się bez

przerwy w ogromnej rzece spękanego lodu, pełnego
fantastycznej architektury. Wołga-matu6zka skowa
na w lodzie — tak nazwaliśmy lodowiec Fedczenki.
Jeszcze nas czeka 5 kilometrów pochodu zanim wstą
pimy w skały 1 rozpoczniemy wspinaczkę po "Wscho
dniej Grani. Technika lodowcowa — mówi dalej
Gorbunow — wymaga umiejętności, specjalnego tre
ningu i doświadczenia. Kolosalne wymiary lodowca
Fedczenki zmuszają człowieka, do znacznego wysiłku
fizycznego i hartu moralnego. Cały tydzień maszero
wać z ciężarem wśród zwalisk lodowych, wśród wy
myślnych gmachów, wież, studni, przepaści, szczelin,
iglic i turni!

Od południa żółta chmurka wypełzła nad grze
bień Darwazu. Ale rozpierzchła się niebawem i dzień

powoli wypogadza się. Z dołu przybywa Wołkow
z dwoma tragarzami. Wita go pierwszy Getje; jak
zwykle.

— Masz coś dla mnie? Jest depesza?
— Nie ma nic dla ciebie. Są listy dla Chartem

plewa, Romma, Nlkołajewa; poza tym gazety.
— Do diabła! Więc znowu nic!

Gorbunow krótko wywiaduje się o nowiny.
— Co słychać w Bazie?
— Wszystko w porządku.
—- Transport wyszedł cały?
— Jest w drodze. Spotkałem go w Obozie

średnim.

— Kodzil, daj im coś Jeść, wygłodnieli porządnie.
Siada i pochyla się nad mapą.

Po

Czy myślicie, że każdy z nich nie ma swoich dra
matów własnych? Swoich konfliktów i trosk? Swoich

ważnych spraw, którymi żyje?
Owszem — mają Je wszyscy. Ale teraz staną się

one nieważne, odepchnięte w cień, na dalszy plan.
Podporządkuje.się je wszystkie jednej, myśli kształ
tującej: zdobyciu góry.

Podczas kiedy alpiniści rzucili się na gazety,
opowiemy wam coś o nich.

Abałakow ma twórcze plany, które go zżerają.
Gorączkuje się, przeżywa ciężki przełom w swoim
stylu rzeźbiarskim. Młodszy Charłampiew przepadl
przy egzaminie dyplomowym w Instytucie; jest przy
gnębiony, powinien się uczyć. Żona Getjego właśnie
ma porodzić dziecko; ich pierwsze dziecko. Jest

drobnej, wątłej konstrukcji. Getje boi się o jej zdro
wie. Guszczyn ma duże przykrości. W. zakładzie

naukowym, którym kieruje, wykryto poważne za
niedbania, za które był osobiście odpowiedzialny.
Ktoś nadużył Jego zaufania. Sprawa oparła 6ię o

sąd. Może to dzieło intrygi, zawiści? Ach, nieprzy
jemność! Nikołajew ma chorą matkę. Jest jej jedy
nym synem. Matka jest nieuleczalnie chora; może
to ostatnie miesiące jej życia? Nikołajew pisze wier
sze. Kocha bardzo matkę. Nosi przy sobie dwa listy
od niej, które nadeszły do Altyn Mazar. Teraz bę
dzie nosił już trzy łącznie, z dzisiejszym, który
właśnie otrzymał. A Rozow? Romantyczny Rozow

pokłócił się z dziewczyną w Moskwie i nie wiadomo
co z tego wyniknie. A raczej wiadomo: rozeszli się
ze sobą definitywnie. Rozowa trawi rozpacz. Znali
się ponad pół roku. Nie rozumieli się. Mieli odmien
ne, przeciwne charaktery. Trudno. Nie rozpaczać,
Borys. Są inne sprawy ważniejsze niż kobieta. Jesz
cze będziesz szczęśliwy w miłości.

Jeszcze zapomnieliśmy o Masłowie. Otóż Maslow,
lekarz-naukowlec, dokonał ważnego usprawnienia w

dziedzinie bezpieczeństwa pracy. To znaczy nie do
konał, lecz dopiero je obmyślił. Pomysł kosztował

go rok wysiłków, dociekań i obliczeń. Wskutek nie
szczęśliwego wypadku spaliły się w mieszkaniu jego
wszystkie żmudne wyliczenia dotyczące pomysłu.
Cala praca poszła na marne. Maslow niezmordowany
rozpoczyna pracę od nowa, rekonstruuje stratę od

początku.
A oto jak inni alpiniści malują dalej szczegóły

przebytej drogi.
Guszczyn: — Krajobraz iście księżycowy. Albo

miejsce potwornej eksplozji. Idzie się dnem wąwo
zu jak ciasną ulicą, nad którą wąsko zwierają się
dwupiętrowe domy z lodu. Dokoła rozległe pola
śniegów pokutniczych przypominające postacie roz
modlonych mnichów o nadludzkich wymiarach, wy
rzeźbione misternie przez słońce, wyczesane precy
zyjnie wiatrem Jak delikatnym piórkiem artysty.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Otatnio obradował w Frezy
(ii'm MRN w Krakowie Miej

ski Komitet Społeczny dla akcji
sanitarno porządkowej.

VJ akcji tej, trwającej od dnia

3-go kwietnia, mimo pewnych o*

ciągnięć dają się zauważyć zna
czne niedociągnięcia, szczególnie
jeżeli chodzi o zbiórkę złomu i

odpadków użytkowych. Brak w

tej pracy planowości, co wynika
z niedostatecznej współpracy za-

interesowanych w akcji instytu
cji (Centrala odpadków, PCK, Ko
misja dla spraw blokowych itp.)

To też tematem długich obrad
Komitetu było ustalenie sposo
bów, mających na celu uspraw
nienie tej tak ważnej ze wzglę
dów zdrowotnych, porządkowych
jak I gospodarczych akcji.

W wyniku obrad postanowiono
zorganizować zebrania we wszy
stkich rejonach miasta z udzia

łem przedstawicieli PCK, dia o-

mćwienia
Komitetów
ców.

Komitet

nitarno-porządkowej
'

; wraca się
do wszystkich właścicieli realno
ści i dozorców o pełną współpra
cę z Komitetami blokowymi na

odcinku zbiórki złomu i odpad
ków użytkowych, jak i o aktyw
niejszy udział w tej akcji orga
nizacji masowych.

WARSZAWA
W najbliższą niedzielę, 13 bm. ro

zegrane zostaną w Warszawie i So
tli międzypaństwowe spotkania pił
karskie Fołska—Bułgaria.

W Warszawie grać będą pierw
sze reprezentacje obu państw, a w

Sofii odbędzie się mecz PolskaB—

Bułgaria B. Składy drużyn usta

łono zostaną w najbliższych dniach
W pierwszej reprezentacji Polski

zagrają prawdopodobnie zawodni
cy, którzy przebywają obecnie w

Związku Radzieckim,
W drodze powrotnej do kraju

Polska B rozegra w dniu 25 bm.
w Bukareszcie mecz z drużyną ru
muńską.

dalszej działalności

blokowych i dozor

miejski dla akcji sa-

Sukcesy przemysł

garbarskiego

woj. krsskoY/skiego
Centralny Zarzą-d Przemysłu

Garbarskiego, podsumowując
wyniki współzawodnictwa na od
cinku sprawozdawczości zatrud
nienia i plac w I kwartale 1952
przyznał Krakowskim Zakładom
Garbarskim pierwsze miejsce w

skali ogólnopolskiej w zakresie

jakości, a drugie miejsce w za
kresie ogólnym. Trzecie miejsce
zajęły Oświęcimskie Zakłady Gar
barskie. Powinno to być zachętą
do poprawy pracy dla Żywiec
kich Zakładów Garbarskich, któ
re zajęły dopiero 15 miejsce, a

zwłaszcza Szczakowskieh Zakła
dów Garbarskich, które zajęły

24, t. j. przedostatnie miejsce.

li waga, Zwierzyniec!
W dniu 15 bm. o godz. 15-tej w

sali odpraw Komitetu Dzielnicowe
go PZPK Zwierzyniec, al. Krasiń
skiego 18, I. p, odbędzie się nara
da kolporterów prasy partyjnej,
ZMP-owskiej i TPP-R-owskiej. —

Obecność obowiązkowa.

Komunikat
WOJEWÓDZKA Komisja Rema

nentowa w Krakowie podaje do
wiadomości, że z dniem 13 maja
ta. grupy remanentowe zakończy
ły pracę na terenie całego woje
wództwa. Z tym dniem tracą waż
ność wszystkie upoważnienia wy
dane dla przeprowadzenia spisów
remanentowych.

Zmiany w terminarzu rozgrywek
piłkarskich

WARSZAWA

W związku z międzypań
stwowym meczem piłkarskim
Polska—Bułgaria 18 bm. w

Warszawie, mecz o Puchar Zlo

tu między CWKS i Ogniwem
(Kraków) przełożony został na

sobotę 17 bm.

Przełożono również terminy
warszawskich spotkań drużyn
Ii-ligowych: Spójnia (Warsza
wa)—Włókniarz (Widzew) na

15 czerwca, a Gwardia (War-

Spartak-WS 2:2

MOSKWA

VJ Moskwie na stadionie Dyna-
me rozegrane zostało towarzyskie
spotkanie piłkarskie między Spar-
taklem (Moskwa) I WWS.

Metz zakończył się wynikiem re
misowym 2:2.

świataRekord

w skoku wzwyż
amerykański

rekord
Lekkoatleta

Davis ustanowił
świata w skoku wzwyż, u-

zyskując wysokość 2.12 m.

Poprzedni rekord — 2.11

należał do Steersa (USA).

i

szawa)—Spójnia (Tomaszów) na

29 czerwca br.

Odłożony z 4 bm. mecz o

Puchar Zlotu Ogniwo (Kraków)
—Górnik (Radlin) wyznaczono
na dzień 15 czerwca.

*

Na .dzień .12 czerwca br.

przełożono terminy następują
cych odłożonych spotkań o mi
strzostwo II ligi.

Gwardia (Szczecin) — Kole
jarz (Bydgoszcz) — grupa I,
Gwardia (Warszawa. — Gwar
dia (Białystok) — grupa II, i

Górnik (Wałbrzych) — Górnik

(Radzionków) — grupa III. ,

Każdy kierowca

prenumeratorem
i czytelnikiem

„MOTORU"

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1

M—3-10586

V MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU WARSZAWA—BERLIN

Kolarza pokonują atrome wzniesienie na trasie IX etapu Chemnlti

Bad Schandau

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MONTERZY — SPAWACZE centralnego
ogrzewania, wodno-kanalizacyjni, poszukiwani
natychmiast. Kwatery zapewnione. Zgłoszenia:
Krakowskie Zjednoczenie Instalacji Przemy
słowych Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 1
Nowa Huta—Kombinat, Plac Budowy barak 36.

K-1362

KIEROWCÓW, MONTERÓW SAMOCHODO
WYCH I ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFI
KOWANYCH zatrudnimy natychmiast. Wyna
grodzenie według Układu Zbiorowego Budowni
ctwa. Mieszkanie bezpłatne w hotelu Robotni
czym. Zgłaszać się: Zarząd Transportu Drogo
wego Zjednoczenia Przemysłowego Budowy
Nowej Huty, Bieńczyce koło Krakowa. K-1373

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW ROBOT
WIERTNICZYCH I GÓRNICZYCH, oraz

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW MECHANI
KÓW poszukujemy. Wynagrodzenie wg.' Umo
wy Zbiorowej Budownictwa.
Zgłoszenia pisemne kierować do Przedsiębior
stwa Robót Mierniczo-Wiertniczych w Krako
wie, ul. Karmelicka 22. K-1376

INSPEKTORA ZAOPATRZENIA obznajomio-
fiego dokładnie z trybem obrotu materiałowego
oraz księgowości materiałowej w przedsiębior
stwach budowlanych poszukujemy. Praktyka
konieczna.
Zgłoszenia: Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego, Roboty Inżynierskie Oddział 2, Wy
dział Personalny — Nowa Huta, Osiedle A-l
Blok 29. K-1393

ZagfalGfle
iMtmenty

RUBIS Maria zam. Kraków,
zgubiła kartę meldunkową —

wydaną GRN Czernichów.
16115-g

ŁAGAN Micha! zam. Krze
szowice zgubi! kaTtę meldun
kową wydaną GRN Krzeszo
wice. 16114-2

WÓJCIK Tadeusz i Emilia —

zam. Bieżanów, ogłaszają —

skradzioną kartę
wą wydana przez
liczka Wieś.

meldunko-
GRN Wie-

18104-2

wymiarach:
12

12

8

Kupimy opony i
wzmocnione o

825X15 szt.

750X15

900X20

Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Robót Dro
gowych Dział Głównego Mechanika, Kra
ków, Mogilska 25. K-13S0

KARCZEWSKI Alfons Nowa
Huta zgubi) książeczką woj
skową RKU Słupsk, kartą
meldunkową Nr XX. 14453,
wydaną MRN Słupsk.

16066-g

KARCZEWSKA Helena No
wa zgub.la kartą meldunko
wa wydaną MRN Słupsk.41 16065-g

SMIATAĆZ Helena — zam.

Czernichów, — zgubiła kartę
meldunkową wydaną GRN
Czernichów. 16063-g

PROSZTĘGA Jadwga zam.

Kraków, zgubiła kartę mel
dunkową wydaną przez Piez.
GRN Kalwaria.

STALMACH Konstanty zgu
bi! kartą meldunkową wyda
ną w Krakowie. A-1001

PRĘTKO Zygmunt ogłasza —

skradziony odcinek stałego
wymeldowania wydany w

Świętochłowicach. P-999

STAWARZ Rozalia — zam.

grom. Trzciana pow. Bochnia
zgubiła w Łokcie Dolne) —

pow. Bochnia, kartę meldun
kową.

WÓJCIK Józef -zam. Brzesz
cze zagubił w styczniu 1952
r. przepustką Nr 2473 wyda
ną przez Kopalnią Brzeszcze.

P-1067

KOŁODZIEJCZYK Maria —

Siani. Rybna ogłasza skra
dzioną kartę meldunkową —

wydaną GRN Rybna.
16061-g

KUCAŁA Franciszek zam. —

Więciurka pow, Myślenice,
zagubił (kartę meldunkową,
wdaną Newa Huta — Nr
206471. 16060-g

NALEPKA Rozalia zam. Łazy
zagubiła kartę meldunkową,
wydaną przez GRN Rzezawa.

• 16055-g

WÓJCIK Marian z w Lu-

boczy 105 pow. Kraków, —

zgubi! kartę meldunkową —

wydaną w Nowej Hucie Nr
206904. 16053-g

WIEKIEREK Zofia zam. Krs-
ków, zgubiła legitymację
służbową Nr 3370 wystawie -

ną przez Państwową Szkolę
Umuzykalniającą w Krako
wie. , 1605I-J

OLEŚ Maria zam. vr Przewo
zie Nr 40 zgubiła kartę —-

meldunkową wydaną Wie
liczka Wieś. 16®00-2

GAWOR Janina zam. Borei
zgubiła kartę meldunkową —

wydaną Rzezawa.
15999-e

STASICKI Stanisław i Sta-
sicka Krystyna zgubili dnia
2 bm. na dwc-rcu w Trzebini

karty meldunkowe.
A-l«2


